
Bałtyk musi być morzem

pokoju i przyjaźni
Spotkanie młodzieży krajów bałtyckich

„Bałtyk morzem pokoju i przyjaźni" — pod tym hasłem
w saii Teatru Wojska Polskiego w Pałacu Kultury i Nauki
spotkała się 8 bm. młodzież duńska, fińska, niemiecka, nor
weska, polska, radziecka i szwedzka.

Inicjatorem spotkania była
młodzież Szwecji uczestnicząca
v/ V Światowym Festiwalu i

dlatego też zebranych w wiel
kiej sali teatru powita! w ser
decznych słowach przewodni
czący Zwia.zku Demokratycz
nego Młodzieży Szwedzkiej —

Folke Eriksson. Następnie
przemawiali przedstawiciele
ipłódzieży wszystkich naro
dów zamieszkujących Kraje
Nadbałtyckie.

, W różnych słowach i różnych
językach wyrażano jedną myśl
— „Bałtyk musi być morzem,
które łączy, a nie dzieli naro
dy. Wody Bałtyku nie mogą
być już nigdy więcej terenem

morderczych walk". Głównym
też tematem spotkania było za
gadnienie — co należy uczynić,
aby , młodzież nadbałtyckich
krajów poznała się wzajemnie
i zbliżyła do siebie, by młodzi
Szwedzi znali troski i radości
swych przyjaciół z Polski i
Niemiec, by młodzi Norwego
wie i Duńczycy mogli spoty
kać się i dzielić doświadczenia
mi z młodzieżą radziecką.

. Młodzież krajów nadbałtyc
kich biorąca udział w spotka
niu podjęła wśród gorących o-

klasków wspólną rezolucję w

której czytamy m. in.:
„Zachawanle pokoju na Bałtyku jest

na„ym wspólnym celem I dlatego pra
gniemy stwonyć atmosferę irczumien'ą
miętfry narodami naszych krajów. Pod
czas naszych dyskusji doszliśmy do
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wniosku, że Niemcy powinny być T,’e-
tincczone w drodze pokojowej I demo
kratycznej. Pragniemy dokonania maso
wej wymiany delegacji kulturalnych,
jak np. wymiany przedstawicieli świata

nauki I kultury, młodych plastyków I

artystów, a w dziedzinie sportu — wy
miany klubów 1 zrzeszeń sportowych.

Jak serdeczna i niewymuszo
na była pierwsza część spotka
nia, tak przyjemna i barwna
była druga jego część — arty
styczna.
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Krakowska

Narody całego świata
z ufnością patrzą na Genewę

gdzie rozpoczęła obrady konferencja

w sprawie pokojowego
wykorzystania energii atomowej

Witoinij gości
z Paryża

Na zdjęciu: występ teatru Jacąues Fabbri w Pałacu Kul
tury i Nauki. CAF - ,oL Baranowski

•M-
**

W dniu dzisiejszym oraz jutrzejszym o godz. 19,15 uj
rzymy na scenie Teatru Młodego Widza paryski zespól
Teatru Współczesnego. Goście, którzy przyjechali do
Polski na V Międzynarodowy Festiwal Młodzieży i Stu
dentów, wystawią 3-aktową komedię P. A. Breala „Les
Hussards" w inscenizacji Jacąues Fabbri. Dekoracje pro
jektował D. Caseul.

Zainteresowanie występami francuskiego zespołu, od
znaczonego nagrodą Moliera w roku bieżącym, jest w

Krakowie olbrzymie.

Festiwalowi goście
EBffZEWJJ budowie

nowej szkoły
8 bm. przybyli na miejsce budowy szkoły na Mokotowie

robotnicy budowlani z różnych krajów — zagraniczni
uczestnicy Festiwalu, aby pomóc w pracy polskim robotni
kom, wznoszącym nowy budynek szkolny.

Słychać rozmowy prowadzo
ne w językach włoskim, fran
cuskim, hiszpańskim i innych.
Młodzi Rosjanie i Chińczycy
przebierają się właśnie w u-

brania robocze. Egipcjanie,
Duńczycy i Niemcy odbierają
już sprzęt budowlany — łopa
ty i kielnie murarskie. ,

' Budowa posuwa sie szybko
naprzód.

Z zadowoleniem patrzy na

entuzjazm i zapał młodych bu
downiczych polski murarz —

Filip Gilewicz. sprawujący tu

obowiązki brygadzisty jednego
z tvch międzynarodowych ze
społów. Rozlega sie gong. Ob
wieszcza on zakończenie

cy.> Po kilkugodzinnym
dzie. młodzi robotnicy z

nych krajów odstawiają kiel
nie, łopaty i taczki, patrzą na

wynik pracy swych rąk
trwały pomnik, który przypo
minać bedzie młodzieży
skiei. uczącej sie w tej szko-

pra-
tru-

róż-dzie. młodzi robotnicy z

pych krajów odstawiała
nie. łopaty i taczki, patrzą na

wynik pracy swych rąk — na

trwały pomnik, który przypo
minać bedzie młodzieży pol
skiej. uczącej sie w tej szko-

na

pol-

le, o Festiwalu, o jej przyja
ciołach na całym świecie.

— Jestem bardzo szczęśliwy
— mówi uczeń szkoły rze
mieślniczej ze Swierdłowska
— Władisław Roznogliadow —

że mogłem wsoólnie z innymi
uczestnikami Festiwalu wziąć
udział w budowie szkoły dla
polskiei młodzieży.

A potem uroczysty moment.
W imieniu miejscowego społe
czeństwa przemawia przewod
niczący prezydium DRN —

Mokotów Stanisław Poręba. —

Szkoła ta — powiedział on m.

in. — przez długie lata będzie
przypominała nam wasz pobyt
w Warszawie i chwile z tym
pobytem związane.

O zacieśniającym się brater
stwie młodzieży mówił przed
stawiciel młodych budowni
czych Abdul Samat Nadim z

Libanu.

Wzruszająca chwilą tei uro
czystości staje się przemówie
nie młodziutkiej
Frojndel, która w

dzieci — przyszłych uczniów
tej nowe.i szkoły, podziękowa
ła przyjaciołom zagranicznym
za ich pracę.

Następuje uroczyste odsło
nięcie tablicy pamiątkowej na

nowowznoszonym budynku
szkolnym.

Dzieci obdarowują gości za
granicznych kwiątami.

Po lampce wina odbywa się
tradycyjna, kończącą niemal
każdą imprezę festiwalową,
zabawa taneczna.

Eugenii
imieniu

W dniu 8 sierpnia rozpoczęły się w Pałacu Narodów

obrady Międzynarodowej Konferencji w sprawie poko
jowego wykorzystywania energii atomowej, zwołanej
na mocy uchwały IX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ
z dnia 4 grudnia 1954 r.

W konferencji biorą udział delegacje przeszło 70 kra
jów, w tym Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczo
nych, Wielkiej Brytanii, Francji, Kanady, Indii, Polski,
Czechosłowacji, Węgier, Jugosławii, Austrii, Burmy, E-

giptu, Indonezji i Włoch.
Na czele delegacji ZSRR stoi członek Akademii D. W.

Skobielcyn.
Obrady konferencji potrwają

do 20 sierpnia.
O godzinie 1.0 min. 45 czasu

miejscowego przy stole prezy
dialnym zajęli miejsca prezy
dent Szwajcarii M. Petitpier-
re, sekretarz generalny ONZ
D. Hanimarskjoeld, przewod
niczący konferencji H. Bhabha
i sekretarz generalny konfe
rencji W. Withaman.

Przewodniczący Bhabha u-

dzielił głosu prezydentowi Pe
titpierre, który w imieniu rzą
du szwajcarskiego i władz kan
tonu genewskiego powitał u-

czestńików konferencji.
Zebrallści* tlę po to — powiedział m.

la. M. Petitpierre — aby dokonać wy
miany doświadczeń I aby zbadać liczno

dziedziny, w których energia atomowa

moie znaleźć zastotowanle I otworzyć
nrwe możliwości walki przeciwko cho
robom, nowe możliwości podniesienia do
brobytu narodów... Tym samym bierze-

cie udział w rozwijającej sie obecnie

akcji mającej na celu złagodzenie na
pięcia w stosunkach międzynarodowych.
Dzięki Inicjatywie Organizacji Narodów

Zjednoczonych będziecie się dzielić swy
mi doświadczeniami nie tylko w Intere
sie własnych krajów, lecz także w In
teresie całej ludzkości...

W zakończeniu
Petitpierre wyraził
n:.e, że konferencja
się do zacieśnienia współpracy
międzynarodowej i. będzie słu
żyła sprawie pokoju-

Następnie przemawia! sekre
tarz generalny ONZ Dag Ham
marskjoeld, który powiedział
m. irijp

— Zebrali się tu uczeni wielu kra
jów, aby pod auspicjami ONZ omówić

I wymienić posiadane wiadomości w ce
lu wprzęgnięcia er.ergi1 atomowej do

służby dla sprawy pokoju I dobrobytu
ludzkość'.

W zaiażenlu swym konferencja niniej
sza jest apolityczna. Uczestnicy jej zaj
mują się poszukiwaniem prawdy. Wie

rzą oni w ideę braterstwa opartego na

przekonaniu, że wiedza jest powszech
na. Niemniej jednak wyniki tej konle-

rencji będą musialy wywrzeć wpływ na

losy ludzkości, I dlatego niesłuszno by
leby mniemanie, że konferencja nie ma

znaczenia politycznego. Jestem przeko
nany, że przyczyni się ona do zmniej
szenia napięcia w stosunkach między
narodowych. Jestem przekonany, it wy
miana danych naukowych I przebieg dys
kusji odwrócę myśli ludzi od wojny I

•kieruję je ku pokojowi...

Z kolei przewodniczący od
powiednich delegacji odczytali
depesze powitalne przesłane
do uczestników konferencji
przez Przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR N. A. Bulga-
nina, prezydenta Stanów Zje
dnoczonych D. Eisenhowera,
premiera W. Brytanii A. Ede-
na, premiera Francji E. Fau
re^ i premiera Indii J. Nehru.

(Tekst depeszy prezydenta
Eisenhowera podajemy na stro
nie 2).

Przewodniczący konferencji,
przedstawiciel Indii Bhabha
wygłosił przemówienie, w któ
rym powitał uczestników kon
ferencji i podkreślił olbrzymie
znaczenie, jakie ma dla ludz
kości wymiana doświadczeń
naukowych z dziedziny poko
jowego wykorzystywania ener
gii atomowej. Wezwał on ucze
stników konferencji do rozsze
rzenia współpracy międzyna
rodowej w tej dziedzinie i o-

świadczył w zakończeniu:
— Mamy podstawy, aby są

dzić, że dzięki znacznej popra
wie sytuacji politycznej, po
prawie, która nastąpiła nie
dawno i która — mamy na-

ęjzie-ję — będzie trwała, znikną
stopniowo wszystkie bariery i

przeszkody znajdujące się na

drodze do międzynarodowej
współpracy.

Na tym zakończyło się pier
wsze posiedzenie konferencji.

prezydent
przekona-
przyczyni

Nagroda państwowa
I stopnia

dla twórców projektu
i realizatorów

Stadionu Dziesięciolecia

Ósmy dzień Igrzysk
W poniedziałek 8 bm., w ósmym dniu II MISM roz

grywano dalsze konkurencje pływackie i mecze p.łki
wodnej, eliminacje turnieju bokserskiego, spotkania w

hokeju na trawie, w piłce ręcznej i piłce nożnej (turniej
B), regaty motorowodne, półfinały turnieju tenisowego,
eliminacje i ćwierćfinały w zapasach w stylu klasycz
nym, finały w siatkówce kobiet i mężczyzn oraz rozpoczę
to turniej szermierczy w szabli.

W Poznaniu na jeziorze Mal
tańskim zakończyły się re
gaty wioślarskie li M1SM.
Na. zdjęciu osado polska
Szwarcer i Jagodziński, zdo
bywcy 1 miejsca w dwój

kach ze sternikiem.
CAF fol. Ostrowski

W godzinach popołudniowych
odbyło się drugie posiedzenie.

*

Przewodniczący Rady Mini
strów ZSRR N. A. Bułganin
przesłał następującą depesżę do
przewodniczącego Międzynaro
dowej Konferencji Naukowo-
Technicznej, poświęconej poko
jowemu zastosowaniu energii
atomowej, Bhabha:

„Związek Radziecki, przywią
zując duże znaczenie do rozwo
ju szerokiej współpracy mię-
dzynarodowej w dziedzinie za
stosowania wielkich odkryć
naukowych naszych czasów nie
dla, wojny i zniszczeń, lecz dla
twórczych celów, w imię debra
ludzkości, oraz podniesienia
dobrobytu i s-topy życiowej na
rodów wita Międzynarodową
Konferencję Naukowo-Techni
czną poświęconą wymianie wie
dzy i doświadczenia w dziedzi
nie pokojowego wykorzystania
energii atomoicej.

Rząd radziecki wyraża na
dzieję, że konferencja stanowić
będzie poważny krok naprzód
w dziele rozwoju międzynaro
dowej współpracy naukowej w

dziedzinie pokojowego zastoso
wania energii atomowej i ży
czy konferencji powodzenia w

realizacji tego szlachetnego
zadania."

*

(Korespondencję własną z

Genewy zamieszczamy na stro
nie 2).

WARSZAWA

W związku z otwarciem i od
daniem do użytku Stadionu

Dziesięciolecia, Prezydium Rzą
du postanowiło przyznać twór
com projektu i realizatorom
stadionu w osobach: prof. inż.
arch. Jerzego Hryniewieckiego'
i mgr inż. arch. Czesława Ra-

jewskiego Nagrodę Państwową i
I stopnia. |

Ponadto szeregowi czoło- i

wych współprojektantów i

współwykonawców przyznano
wyróżnienia 1 premie.

W poniedziałek rozegrano
dwa finały w konkurencjach
pływackich na 100 m sty
lem grzbietowym i 200 m sty
lem motylkowym. W pierw
szym, Węgierka Pajor po za
ciętej walce z zawodniczką
NRD Schneider zdobyła złoty
medal i ustanowiła nowy re
kord Węgier czasem 1.15,9. W

biegu tym fatalnym nawro
tem reprezentantka Polski O-
lejnik przekreśliła swe wielkie
szanse na medal i zadowolić
się musiala dopiero 5 miej
scem. W drugim finale znów
doszło do pojedynku węgier-
sko-niemieckiego: Ripsyma—
Szekely z Langenau. I tym ra
zem triumfatorką była Węgier
ka i padł wspaniały rekord w

Klemińska za-

miejsce w cza-

czasie 1.16.6.
jęła dopiero 5
sie 1.20,9.

W meczach .

Rumuni pokonali Polskę 6:1,
a Węgry rozprawiły się gład
ko z NRD 10:1.

■Finałowy wyścig na 100 m

st. grzbietowym zakończył się
sukcesem Węgierki Evy Pa

jor, która prowadziła od star
tu do mety i ustanowiła nowy
rekord Węgier osiągając czas

1:15,9. Walka o drugie miejsce
toczyła się między drugą re-

piłki wodnej

preżentantką Węgier Szasz,
oraz rekordzistką NRD Schnei
der. Zwyciężyła Schneider. O-
lejnik (Polska) uzyskała czas

1:19,0. Druga nasza finalistka
Milnikielówna ukończyła wy
ścig równocześnie z Niemką
Fiedler 1.20,3.

Wyścig finałowy na 100 m

st. motylkowym kobiet miał
nieoczekiwany przebieg. Na
starcie stanęły najlepsze za
wodniczki Europy z rekordzi
stką świata Juttą Langenau
(NRD) i R. Szekely na czele.
Zaraz po starcie prowadzenie
objęła reprezentantka Węgier
i mimo wspaniałego pościgu
rekordzistki świata Langenau
nie oddała prowadzenia aż do
końca wyścigu, ustanawiając
nowy rekord Węgier w katego
rii juniorów i seniorów 1:15,6
m. Zawiodła w tym biegu KIe-
mińska. która uzyskała słaby
czas 1:20,9.

Wskutek protestu kierowni
ctwa ekipy węgierskiej sędzia
główny zawodów pływackich
zarządził rozegranie eliminacji
na 1500 m. st. dow. mężczyzn,
chociaż zgłoszonych do tej kon
kurencji jest tylko 8 zawodni
ków i wszyscy znajdą się w

finale.

(Ciąg dalszy na tir l)

Zwycięzca w biegu na 5.000 m

Jerzy Chromik na chwilę przed
otrzymaniem złotego medalu.

ft-cyL' ilto iTOi-v. SiKć

Wielki dowód przyjaźni polsko-radzieckiej

1

Nowoczesna baza

produkcyjno * usługowa
w Jelonkach

przechodzi pod polski zarząd
Opuszczający Polskę budowniczowie Pałacu Kultury

Nauki im. J. Stalina odstąpili nam wielką, nowoczesną bazę
produkcyjno-usługową na Jelonkach, zaopatrującą dotych
czas wielki plac budowy pałacu w potrzebne materiały —

beton, konstrukcje stalowe, stolarkę itp. Nowoczesna baza
służyć będzie obecnie budowniczym nowych
kaniowych stolicy.
Baza produkcyjno-usługowa

na Jelonkach rozciąga się na

obszarze 25 ha. W skład jej
wchodzi szereg obiektów, z

osiedli miesz-

stanowi od-
przemysłowy.

to

zautomatyzowana
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W większości powiatów
stan alarmowy odwołany

Jak już donosiliśmy, na te
renie naszego województwa u-

lewne dewzaze ustały. Wody
na rzekach opadają. Większe
stany wód dają się jeszcze za
uważyć na Wiśle i w dolnym
biegu Dunajca i Raby, lecz z

tendencjami opadowymi. Z

wyjątkiem powiatów Tarnów,
Brzesko i Dąbrowa Tarnow
ska — stan alarmowy został

wczoraj w całej pozostałej czę
ści województwa odwołany.
Utrzymanie stanu alarmowego
w wymienionych trzech

wiatach nie wynika ze stanu

zagrożenia, Jęcz podyktowane
jest faktem, że poziom wód
nie znajdował się wczoraj je-
szoze poniżej tzw. poziomu „o-
strzegawczego“.

W miarę ustępowania wód
— ludność wielu miejscowości
wraca już do swych gospo
darstw.

Trwają prace przy naprawie
uszkodzonych szlaków komu
nikacyjnych;
nich została

żytku, (zet)

znaczna część z

oddana już do u-

po-

których każdy
dzielny zakład
Najważniejszy z nich
całkowicie
nowoczesna fabryka betonów i

zapraw.
Oddzielne zakłady bazy pro-

dukcyjno-usługowej stanowią:
tartak, wielka stolarnia, fabry
ka asfaltu, stacje naprawy ta
boru samochodowego, magazy
ny i wytwórnie wyrobów gip
sowych.

Cały teren bazy wyposażony
jest w szereg urządzeń
transportu materiałów
dowlanych.

Na terenie bazy czynne
kompletnie wyposażone w no
woczesne urządzenia laborato
rium dla potrzeb produkcji be
tonów.

Łącznie z zakładami prze
mysłowymi na Jelonkach, ra
dzieccy budowniczowie odstą
pili nam budynki administra
cyjne i socjalno-usługowe.

Baza produkcyjno-usługowa
przekazana została na bardzo
dogodnych warunkach.

W najbliższym czasie na ba
zie produkcyjno-usługowej u-

ruchomiona zostanie wielka
fabryka produkcji elementów
żelbetonowych dla potrzeb u-

przemysłowionego warszaw
skiego budownictwa mieszka
niowego.

do
bu-

jest

Rząd Pakistanu

podał się
do dymisji

Z Karaczi donoszą, że 7 bm.
premier Pakistanu Mohammed
Ali podał się do dymisji.

Rezygnacja Mohammeda Ali
nastąpiła bezpośrednio po tym,
gćy kierownictwo Ligi Muzuł
mańskiej na specjalnym po
siedzeniu postanowiło zwolnić
go ze stanowiska przewodni
czącego partii. Przewodniczą
cym partii Liga Muzułmańska
na mie.jsce Mohammeda Ali
wybrała Chaudri Mohama-
da Ali, który w rządzie pełnił
funkcję ministra finansów.

Rokowania
chińsko-amerykańskie

w Genewie
Dnia 8 bm. w godzinach ran

nych odbyło się IV posiedze
nie ambasadorów USA i Chiń
skiej Republiki Ludowej- Po
siedzenie trwało 2 godziny i 25
minut.

Gospodarskie oko

GRN w Wał-Rudzie
ROMADA liczy ponad
550 gospodarstw. Tak,

jak w górach bywają wio
ski podzielone na role,
tak tu znów na przy
siółki. I właśnie ten od
lat istniejący podział wy
korzystało Prezydium GRN
zabezpieczając sprawny
przebieg żniw i omlotów.

Całość kampanii została
ze szczegółami omówiona
n.a sesji GRN, gdzie też o-

pracowano plan działania.
Zgodnie z planem, tow.
Piotrowski — kierownik
GOM z Zabawy umięjsco-
wił 12 GOM-owskich żni
wiarek i snopowiązałkę w

poszczególnych przysiół
kach zwanych teraz rejona
mi żniwno - omlotowymi.
Część wyłożonego żyta da
ło się wykosić masizynami
przy pomocy odgarnywa-

‘

czy zastosowanych do żni
wiarek. Konie do żniwiarek
dostarczone były według do
pracowanego wcześniej pla
nu pomocy sąsiedzkiej.. Wy
konania dopilnowali w każ
dym rejonie radni GRN.

Okres deszczów, jakkol
wiek przeszkodził w zbio
rach, został wykorzystany
na podorywki i siew poplo-
nów.

Prezydium GRN zdopin
gowane aktywną postawą
radnych — członków par
tii, Barańoiuka i Siekier
skiego, skrupulatnie rozpla
nowało omłoty. Uwzględ
nione zostały wszystkie do
słownie gospodarstwa w

gromadzie. Agregaty omło-
towe GOM uzupełniono
prywatnymi młocarniami.

Z właścicielami maszyn za
warte zostały przez Prezy
dium GRN umowy o pracę
za. ustaloną opłatą. Każdy
rolnik wie już dziś, w któ
rym dniu będzie młócił
zboże na wspólnym klepi
sku. Liczba klepisk pokry
wa się w br. z ilością rejo
nów omłotowych.

Aby jednak nie było
przestojów i marnowania
cennego czasu, każdy przy
siółek wysłał na przeszko
lenie w obsłudze motorów
i maszyn po jednym rolni
ku. Kurs taki odbył się w

Wierzchosławicach. I tak
np. z rejonu I w Wał-Ru-
dzie przeszkolony został
Tadeusz Ryńcarz, prezes
gromadzki ZSCh, z rejonu
II w Zabawie Julian Kur
tyka, przewodniczący ZMP
itd. Poszczególne rejony o-

młotowe obok obsługują
cych młocarnie wyznaczyły
nawet stałych zadawaczy
snopów do młocarni. Wszy
stko to świadczy o zrozu
mieniu znaczenia szybkich
cmłotów i wielkiej troskli
wości Prezydium GRN o

całość kampanii w groma
dzie.

Wał-Ru da należała rok
rocznie do przodującvch w

Brzeskiem w terminowej
realizacji obowiązkowych
dostaw zboża. Również w

br. radni GRN, członkowie
partii i ZSL już teraz oma
wiają z rolnikami terminy
i sposoby organizowania
wspólnej dostawy. Ustalo
no, że każdy rejon tak, jak
młócił wspó’nie, powiezie
zespołowo zboże na punkt
skupu.

SIĘ W SKRÓCIE NOWETAK PRZEDSTAWIAJĄ
FORMY PRACY WPROWADZONE PRZEZ GRN WAŁ-
RUDA POWIATU BRZESKIEGO.

WARTO. BY INNE GRN ZASTANOWIŁY SIE NAD
ICH PRZYDATNOŚCIĄ I CELOWOŚCIĄ ZASTOSO
WANIA U SIEBIE.

T. L.

Z ostatniej poczty
WIĘCEJ 2MIJEK HA „MIKOŁAJU".

— W magazjn'e GS w Wadow:cich,
na izw. „Mikołaju" już przy dosla-

wie rzepaku tworzył się .korek".

Wielu chłopów chcąc doczyścić to
war czekało w długiej kolejce, gdyż
magazyn ma tylko jedną żmijkę.
By uniknąć zatorów przy skupie zbo
ża, zarząd GS powinien zwiększyć
ilość tego sprzętu. (Koresp St. Spo
rysz).

6 WSI — 1 MtOCARNIA. — Tak

w tej chwili wygląda zaopatrzenie
grom. Przeginia (Olkuskie) w sprzęt
GOM-owski. Chyba to za mało... Ma

wet, jeśli — na co ś:ę zsnosi —

silnik wypożyczy gromadzie Emai-er-

n:a olkuska (dotąd nie ma w Prze

gini żadnego). Kierownictwo POM

Trzyciąż powinno zastanowić się nad

możliwością wzmocnień,a parku o-

młotowego omawianego ‘‘GOM. (Ko
resp. M. Włoch).

PREZESIE, POSPIESZCIE SIĘI To

apel do prezesa GS w Poclegrodz u

(Nowosądeck e). który doląd nie za
opatrzy! swych sklepów w smary,
ani w paliwo do silników.

<ep)
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Eli sesji
Najwyższej ZSRRRady

Przebieg III sesji Rady Naj
wyższej ZSRR a przede wszy
stkim referat wygłoszony przez
Przewodniczącego Rady Mi
nistrów ZSRR N. A. Bułgani
na znajdują się nadal w cen
trum uwagi światowej opinii
publicznej. Najwięcej, choć
często jak najbardziej sprzecz
nych z sobą artykułów i ko
mentarzy poświęca tej sprawie
prasa zachodnia z amerykań
ską na czele- Z pierwszych ko
mentarzy zachodnich do prze
mówienia N. A. Bułganina
można było wyciągnąć wnio
sek, że część prasy zachodniej
nie zdołała jeszcze dostosować
się do pogenewskiej atmosfe
ry i próbuje nadal szerzyć o-

pinię tych kół, którym nie jest
na rękę perspektywa trwałego,
odprężenia. Jednak czwartko-,
we wypowiedzi Eisenhowera
oraz wystąpienie Bułganina w!
ostatnim dniu sesji Rady Naj-i
wyższej zmusiły tych komen
tatorów do zmiany frontu.
Przykładem takiej zmiany jest
artykuł, który ukazał się osta
tnio w amerykańskim dzienni
ku burżuazyjnym

NEW YORK TIMES

który — choć niechętnie —

zmuszony jest jednak stwier
dzić, że

„Premier Buigenin potwierdził zde
cydowaną wolę swego rządu bonty-
msowanla rokowań. Jeśli nadal utrzy
mywać się będzie taka atmosfera Jak

dotychczas, można mieć nadzieję, te

dokonane zostaną dalsze postępy w

trudnych światowych problemach”.

W podobnym tonie utrzyma
na jest wypowiedź waszyng
tońskiego korespondenta
AGENCE FRANCE PRESSE

który pisze:
„ZSRR w Istocie rzeczy dęty do u-

trzymania klimatu odprętenia zapo
czątkowanego przez konferencję ge
newską. Stanowisko takie potwier
dzają ostatnie wypowiedzi premiera
radzieckiego. W Waszyngtonie panu
je z tego powodu zadowolenie i mó
wi się tu o „zwrocie" w polityce
radzieckiej Dlatego leż. oświad
czenie Bułganina wskrzesiło opty
mizm amerykański. Prezydent USA

jak dowodzą tego Jego wypowie
dzi na czwartkowej konferencji pra
sowej — nie zrezygnował z tego opty
mizmu. Nie ulega kwestii, te naj-
wainlejsze zostało uzyskane. Wbrew

temu, czego obawiali się z

góry nieufnie nastawieni politycy
amerykańscy, ZSRR nadal pozostaje
gotów do dyskusji nad przyczynami
napięcia".

Z wypowiedzi prasy francus-!

k!ej na uwagę zasługuje afty-1
kuł jaki ukazał się w burżua
zyjnym dzienniku

MONDE
Autor tego artykułu ocenia

jąc znaczenie referatu N. A.
Bułganina stwierdza, że na u-

wagę zasługuje
„umiarkowair' ton i duch pojed

nania ożywiający całe przemówienie".

Poruszając sprawę rokowań
chińsko-amerykańskich a w

związku z nimi całokształt
problemów azjatyckich, dzien
nik pisze: ■

„Jeśli na razie punkty widzenia

wielkich mocarstw w sprawie Chin

dalekie są od jednomyślności, to za
rysowuje się tym niemniej zbliże
nie — Edyt koła amerykańskie, a

przede wszystkim Eisenhower nie wy
kazują wrogości wobec konferencji
chlSsko-amerykańsklej na szczeblu mi
nistrów. Krótko mówiąc — klimat od
prętenia został utrzymany po prze
mówieniu Bułganina. Nieufność, która

zrodziła zimną wojnę, osłabia, a pra
gnienie współpracy utrzymuje się we

wszystkich stolicach wschodu I za
chodu".

oprać. J. K.

Walki partyzantów
aSgersldeh

z policją francuską
Z Tunisu tlor.osią, te na granity Tu

nisu i Algeru doszło do starcia między
oddziałem partyzantów algerskich a

ftsncuskimi wojskami kolonialnymi. Po

obu stronacli byli zabici i ranni. Jedno
cześnie podają, te do starć zbrojnych
między partyzantami a oddziałami poli
cji i wojska doszło równie! we wschod
nim Algerze.

Osiągnięcia uczonych radzieckichPrzyjęcieU NA. Bułganina
dla szefów przedstawicielstw

dyplomatycznych
MOSKWA

7 bm. Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A. Buł
ganin wydał wielkie przyjęcie dla szefów misji dyplomaty
cznych akredytowanych w Moskwie.

Gości witali: N. A. Bułga-
nin, N. S. Chruszczów, L. M.
Kaganowicz, G. M. Malenkow,
A. I. Mikojan, W. M. Mołotow,
M. G. Pierwuchin, M. A. Su-
słow, sekretarze KC KPZR —

A. D. Aristow, N. I. Bielajew,
P. N. Pospiełow, D. T. Szepi-
łow. Przywódcy Partii Komu
nistycznej i państwa radziec
kiego serdecznie pozdrawiają
szefów ambasad i poselstw,
ich żony i'dzieci. Pytają ich o

zdrowie, po przyjacielsku żar
tują. Zdała słychać dźwięki or
kiestry. .

Wśród gości znajdują się
ambasadorowie Burmy, Belgii,
Wietnamskiej Republiki De-

'

mokratycznej, Republiki Wło
skiej, Republiki Indii, Argen-
tyriy, Stanów Zjednoczonych,
Mongolskiej Republiki Ludo
wej, Ludowej Republiki Alba
nii, Federacyjnej Ludowej
Republiki Jugosławii, Meksy
ku, Kanady, Republiki Indo
nezji, Państwa Izrael, Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej, posłowie — Syja
mu, Islandii. Syrii, Libanu,
Danii; charges d‘af£aares ad
interim .

— Iranu, Pakistanu,
Egiptu, Turcji, Afganistanu,
Chińskiej Republiki Ludowej,
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej, Rumuńskiej Repu
bliki Ludowej, Wielkiej Bry
tanii, Holandii, Republiki Cze
chosłowackiej, Szwecji, Nor-
wegij, Francji, Węgierskiej
Republiki Ludowej, Austrii,
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej, Grecji, Ludowej Repu
bliki Bułgarii, Luksemburga,
Etiopii, Szwajcarii.

N. A. Bułganin serdecznie
wita się z szefem delegacji
Związkowej Sfcupszczyny Lu
dowej Federacyjnej Republiki
Ludowej Jugosławii W. Baka-
riozem i z sekretarzem wyko
nawczym Komisji Ekonomicz
nej ONZ dla Azji i Dalekiego
Wschodu, Lokahatanem.

Na przyjęcie do N. A. Buł
ganina przybyli zastępcy Prze
wodniczącego Rady Ministrów
ZSRR P. P. Łobanow i I. F.
Tewos.jan, przewodniczący
Prezydium Rady Najwyższej
RFSRR M. P. Tarasów, prze
wodniczący Rady Ministrów

Tyranii w Afryce
musi być

położony kres —■
©świadczył

J. Nehru

DELHI
Na uniwersytecie w Delhi o-

twarty został wydział studiów
nad problemami Afryki. Na

uroczystości inauguracji pracy
tego wydziału obecny był pre
mier Indii J. Nehru, który
wygłosił przemówienie.

Tyranii w Afryce musi być
położony kres, narody tego
wielkiego kontynentu mają
prawo do samostanowienia o

swym losie — oświadczył J.
Nehru. Premier Indii poddał
ostrej krytyce politykę krajów
posiadających kolonie na kon
tynencie afrykańskim.

Organ Spacja
szpiegowska

w Sierksrede
zbiera wiadomości

o Polsce

Jak podaje z Kolonii agen
cja ADN, w miejscowości
Sierksrede (Szlezwik-Holsztyn)
wznowiła działalność organiza
cja szpiegowska, której zada
niem jest przede wszystkim
zbieranie informacji o Polsce.

Agenci tego ośrodka związa
ni są z organizacją szpiegow
ską Gehlena i bońskim mini
sterstwem Kaisera. Organiza
cja w Sierksrede rozsyła kwe
stionariusze do przesiedleńców
z ża Odry i Nysy, prosząc o

wyczerpujące odpowiedzi na

zawarte w nich pytania doty
czące terenów polskich.

Przegrana karta!'

Dziennik zachodnlo-mie-

miecki ,.Neue Rhelnzel-

tung" ostro krytykuje
politykę Adenauera

twierdzą®, ie postawił on

na przegraną kartę, a

mianowicie na kartę
. .krucjaty przeciwko isol-
szewizmowi"...

sq przykładem pokojowego
Naród radziecki
pragnie żyć w pokoju i przyjaźni

energii atomowej

RFSRR A. M. Puzanow, mini
strowie ZSRR I. A. Bcnedik-
tow, W. P. Jelutin, G. K. Żu
ków i A. G. Zwieriew, mar
szałkowie Związku Radzieckie
go S. S. Biriuzow i I. S. Ko
niew, przewodniczący Pań
stwowej Komisji Planowania
ZSRR Ń. K. Bajbakow, sekre
tarz Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR N. M. Piegów, szef
Głównego Urzędu do Spraw
Kontaktów Ekonomicznych
K. I. Kowal, odpowiedzialny
kierownik agencji TASS N. G.
Palgunow i szereg innych oso
bistości. Obecni byli też na

przyjęciu dziennikarze radziec
cy i zagraniczni oraz wyżsi u-

rzędnicy Rady Ministrów
ZSRR i Ministerstwa Spraw
Zagranicznych ZSRR.

Pod koniec obiadu N. A. Buł-
ganin w imieniu rządu radzie
ckiego podziękował wszystkim
obecnym za udział w przyjęciu
i powiedział, że było mu bar
dzo miło spędzić dzień w ta
kim towarzystwie. Dzisiejsze
spotkanie — oświadczył N. A.

Bułganin
cha przyjaźni, ]
wał w Genewie
takie spotkanie.

Następnie N.
wyraził życzenie,
spotkania odbywały się coraz

częściej. Wzniósł on kielich za

umocnienie przyjaźni miedzy
przedstawicielami wszystkich
krajów, reprezentowanych na

spotkaniu.
Ambasador Burmy Nong On

w charakterze dziekana korpu
su dyplomatycznego odpowia
dając podziękował rządowi ra
dzieckiemu za iego uprzej
mość wobec korpusu dyploma
tycznego.

Podczas przyjęcia odbył się
koncert z udziałem wybitnych
artystów radzieckich.

odzwierciedla du-
który zapano-

i umożliwił

A. Bułganin
aby podobne

Depesza

prezydenta Eisenhowera
do uczestników konferencji
w sprawie pokojowego

wykorzystywania
energii ctomowej

Prezydent Stanów Zjedno
czonych D. Eisenhower wysto
sował do uczestników konfe
rencji w sprawie pokojowego
wykorzystywania energii ato
mowej depeszę, w której prze
syła pozdrowienia i życzenia
sukcesu.

Prezydent podkreśla w swej
depeszy, że uczeni i specjaliści
w dziedzinie energii atomowej,
biorący udział w obradach,
zdają sobie sprawę, iż atom
może stać się posłusznym, nie
strudzonym sługą człowieka.

W dniu 8 grudnia 1953 r.

miałem zastzezyt poruszyć w

Zgromadzeniu Ogólnym NZ
temat, który jest przedmiotem
Waszej konferencji, temat po
kojowego wykorzystywania e-

nergii atomowej. Stwierdziłem
wówezas i powtarzam to obec
nie, że Stany Zjednoczone zde
cydowane są dopomóc w zna-

’

lezieniu drogi, która doprowa
dzi do tego, iż wspaniałe od
krycie człowieka służyć będzie
nie śmierci, lecz życiu.

— Nauka atomowa jest naj
nowszą i rokującą największe
nadzieje zdobyczą człowieka.
Jestem przekonany, że dzięki
wysiłkom uczestników konfe
rencji nauka ta przyczyni się
w znacznym stopniu do pod
niesienia poziomu życia ludz
kości.

ł

iii

Państwowego Urzęiu Statystycznego
PEKIN

Opublikowany został komu
nikat Urzędu Statystycznego
Chińskiej Republiki Ludowej o

wykonaniu planu rozwoju gos
podarki narodowej w pierw
szym półroczu 1955 roku przez
przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze, państwowo-pry-
watne i prywatne.

Komunikat stwierdza, że

wszystkie zakłady przemysło
we wykonały plan globalnej
produkcji w 101,7 proc, i do
starczyły o 7,8 proc, więcej wy
robów niż w analogicznym o-

kresie roku ubiegłego.
Przedsiębiorstwa państwowe

zrealizowały plan pierwszego
półrocza w 105,2 proc, i wy
produkowały o 14,2 proc, wię
cej towarów w stosunku do

tego samego okresu roku 1954.
Udział globalnej produfteji

przedsiębiorstw państwowych
w całokształcie produkcji

przemysłowej kraju wyniósł
62,3 proc, wobec 59 proc, w

pierwszej połowie 1954 roku.

DELHI

W Bombaju pned gmacnem konsula
tu portugalskiego cdtyla się demonstra
cją protestacyjna przeciwko zamordowa
niu przez policją portugalską kilku ucze
stników ruchu o przyłączenie Goa do

Mil.

TOKIO

Nad Japonią od południa przeszedł
wielki tajfun. Szybkość posuwania slą
tajfunu dochodziła tło około 40 km na

godziną. Tajfun wyrządził
dy.

wielkie szko-

*

PARYŻ

eonoszą, t»

na kary wię-

Z Morakeszu (Maroko)
rząd francuski skazał tam

zienia 146 l.1arokaficzyków, którzy brali

udział w manifestacjach antykolonial-
nych w ubiegłym miesiącu.

*

PARY2

lak Donoszą z Satgonu, w dalszym
ciągu trwają tani zamachy organizowa
ne przeciwko przedstawicielom rządu
pohuiniowo-wietnamskiego. W ciągu o-

statnlego miesiąca zanotowano 3S za
machów bomhcwych oraz wiele napadów
na siedziby członków rządu, koleje I u-

rządzenia uiytccznoóci publicznej. Wiele

osób zostało zabitych lub rannych.

Wywiad przewodniczącego delegacji radzieckiej
na konferencję genewską w sprawie wykorzystania

energii atomowej w celach pokojowych —

D. W. Skobielcyna

MOSKWA I
120 referatów naukowych o dotychczasowych wynikach ■

badań nad zastosowaniem energii atomowej i o nowych ■
propozycjach i ideach w tej dziedzinie — przedstawili ra
dzieccy uczeni i inżynierowie na konferencji genewskiej w

sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej. Te
matyka tych referatów jest niezwykle różnorodna — mó
wią one o pracy pierwszej na świecie elektrowni atomowej,
o zastosowaniu energii atomowej w dziedzinie fizyki, bio
logii, techniki, chemii, technologii, medycyny i rolnictwa,
o pomocy radzieckiej dla innych krajów w dziedzinie po
kojowego wykorzystania energii atomowej, o metodach ba
dania zasobów surowców atomowych — uranu i toru oraz

o wielu innych zagadnieniach. Opowiedział o tym w wywia
dzie udzielonym korespondentowi ..PRAWnv«
czący delegacji radzieckiej na

nek Akademii Nauk ZSRR D.

„PRAWDY" przewodni-
konferencji genewskiej, czło-
W. SKOBIELCYN.

ze wszystkimi narodami

(Artykuł dziennika „Prawda")

. A oto co D. W. Skobielcyn
powiedział m. in. w swym
wywiadzie:

Postęp w pokojowym ko
rzystaniu z energii atomowej
jest w chwili obecnej jednym
z najbardziej aktualnych
i ważnych zadań, w którego
rozwiązaniu zainteresowane
są narody całego świata.

Dlatego też międzynarodo
wa konferencja genewska w

sprawie pokojowego wyko
rzystania energii atomowej
wywołuje olbrzymie zaintere
sowanie. Udział w końferen-

przedstawiciełi różnych
przyczyni się do zacie-
kontaktów naukowych
tymi krajami i odegra
rolę w zjednoczeniu

cji
krajów
śnienia
między
wielką
wysiłków uczonych i inżynie
rów pracujących nad wyko,
rzystaniem energii atomowej
dla dobra ludzkości.

W związku z tym nie moż
na nie wyrazić ubolewania,
że na, konferencję tę nie zo
stali zaproszeni uczeni Chiń
skiej Republiki Ludowej i
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej.

Uczeni radzieccy — mówił
dalej D. W. Skobielcyn — z

zainteresowaniem zapoznali
się z referatami przedstawio
nymi konferencji przez uczo
nych USA, Anglii, Francji,
Kanady, Indii i innych kra.
jów. Liczne z tych referatów
zawierają cenne rezultaty
badań oraz spostrzeżenia. Je
śli chodzi o referaty przedsta
wione przez uczonych i inży
nierów radzieckich, to obok
wyników doświadczeń i badań
zawierają one szereg nowych
propozycji i idei, które uczeni
radzieccy chcieliby omówić ze

swymi zagranicznymi kolega
mi.

Proponuje się szczególnie
szeroko omówić rezultaty pro
wadzonych w ZSRR i innych
krajach, a zwłaszcza w USA,
Anglii, Francji i Kanadzie
prac w dziedzinie budowy a-

tomowych
tycznych, szczególnie zaś e-

lektrowni
perspektywy zastosowania e-

nergii- atomowej w tych ce
lach. Jak wiadomo, w Związ
ku Radzieckim już od prze
szło roku eksploatuje się elek
trownię atomową o mocy 5 ty.
sięcy kW. Została ona zbudo
wana w celu wyjaśnienia licz
nych problemów związanych
z wyposażeniem i pracą elek
trowni atomowych oraz ze
brania doświadczeń niezbęd-

urządzeń energe-

atofnowych oraz

nych dla zbudowania tego ro
dzaju elektrowni o większej

mocy. Referat prof. D. I. Bło
ch incewa i N. A. Mikołajewa
zawiera ważny wniosek, że
budownictwo elektrowni ato
mowych o wielkiej mocy mo
że już być obecnie w określo
nych warunkach rentowne

pod względem ekonomicznym.
Na konferencji będą także

omówione zagadnienia' pomocy
naukowo-technicznej, której
potrzebują inne kraje. W zwią
zku z tym niewątpliwie wzbu
dzi zainteresowanie referat A.
I. Ławriszczewa, w którym
wskazuje się, że Związek Ra
dziecki okazuje już taką po.
moc wielu krajom: Chinom,
Polsce, Czechosłowacji, Nie
mieckiej Republice Demokra
tycznej, Rumunii, Bułgarii i
Węgrom. Związek Radziecki
dostarczy tym krajom w la
tach 1955—1956 doświadczalne,
reaktory ątomowe do badań
fizycznych, jak również akce
leratory cząstek elementar
nych.

Sądzimy również, że wzbu
dzą zainteresowanie referaty
uczonych radzieckich, poświę
cone problemom budowy i
eksploatacji w Związku Ra
dzieckim
aktorów
typów.

Innym
runkiem
atomowej
wych —mówił dalej D. W. Sko.
bielcyn — jest otrzymywanie
w reaktorach jądrowych i sze
rokie wykorzystanie sztucz
nych izotopów promieniotwór
czych w najbardziej różnoro
dnych dziedzinach nauki, te
chniki i medycyny, w różnych
gałęziach przemysłu i rolnic
twa.

Referaty przedstawione
przez uczonych radzieckich o-

mawiają również wiele innych
ważnych problemów, jak np.
zagadnienia higieny pracy w

warunkach działania promie
niotwórczości atomowej, zaga
dnienia radiobiologii i wyko
rzystania izotopów w biologii
i rolnictwie.

Radzieccy uczeni mają na
dzieję — oświadczył w zakoń
czeniu wywiadu D. W. Sko-

bicleyn — że wkład Związku
Radzieckiego w prace konfe.
rencji i w rozwój badań nad
pokojowym wykorzystaniem
energii atomowej będzie służył

sprawie umocnienia pokoju i
współpracy między naępdami.

doświadczalnych re-

jądrowych różnych

podstawowym kie-
zastosowania energii

w celach poko.io-

' ItOTT WlfI ATOfiW
(Karespendencja własna z Genewy)

Stoję nad brzegiem błę
kitnej wody, nad brzegiem
głębokiego zbiornika z wo
dą, w którego wnętrzu ja
rzy się tajemnicze niebies-
ko-iiołkowe światło. Obok
mnie cisną się licznie zgro
madzeni goście i wszyscy też
patrzą we wnętrze zbiorni
ka. To tam promieniuje e-

nergia wyzwalana z głębi a-

tomćtw uranu. Tam działa
serce reaktora atomowego.
Wszyscy: Polacy i Niemcy,
Amerykanie i Rosjanie, An
glicy i Czesi, tworzą jedną
całość, jedną zwartą grupę.
Wszyscy wpatrują się w

przedziwne światło, źródło
najpotężniejszej energii, ja
ką kiedykolwiek miał w

swoim ręku człowiek. Dopie
ro przed chwilą opuścili o-

ni wielką sale, konferencyj
ną, na której nastąpiło wy
darzenie o historycznym
znaczeniu. Dziś bowiem o-

twarto pierwszą międzyna
rodową konferencję poświę
coną pokojowemu zastoso
waniu energii atomowej.

Wyobraźcie sobie wielką
salę, nad którą rozpięty jest

'

szklany dach. Zewsząd pro
wadzą do niej korytarze,
schody i przejścia. Z najroz
maitszych stron płyną poto
ki ludzi — uczonych, dzien
nikarzy, obserwatorówj
przedstawicieli filmu, radia,
telewizji. W przejściach mi
gocą niebiesko-białe legity
macje uczestników konferen
cji. Na parterze zasiadają de
legaci, wyżej towarzyszący
im eksperci, a na piętrach z

boku usadawiają się dzienni
karze i fotoreporterzy.

Za stołem prezydialnym
zasiada przewodniczący kon
ferencji, znany uczony hin
duski Bhabha. Obok sekre
tarz Organizacji Narodów

Zjednoczonych Hammers-

kjoeld, sekretarz konferencji
Whitman i prezydent Szwaj
carii, Petitpierre.

A oto dzwonek i gwar
głosów nagle milknie.

Zapada cisza. Profesor
Bhabha wstaje i udziela gło
su prezydentowi Szwajcarii.
Zaczyna się seria przemó
wień, adresów powitalnych.
Słyszymy oświadczenia i ży
czenia, życzenia, życzenia.

Wydoje mi się — mówi

prezydent Petitpierre — że
Wasza konferencja ma zu
pełnie wyjątkowe znaczenie,
które wykracza poza ramy
jej tematyki... W Waszych
rękach spoczywa niezwykła
potęga i niezwykła odpo
wiedzialność.... Macie dać

przykład rządom i narodom,
że ze względu na cel stoją
cy ponad ich przeciwień
stwami współpraca jest mo
żliwa...

Następnie zabiera głos se
kretarz generalny ONZ, któ
ry rzuca z trybuny zapyta
nie: Kiedy w historii ludzko
ści ludzie wiedzy reprezen
tujący tak wiele różnych i

odległych od siebie naro-

. dów, zebrali się, by ofiaro
wać najlepszą cząstkę swoich

umysłów i dobrej woli dla

wydźwignięcia wiedzy a po
przez wiedzę utrwalenia po
koju? Dlatego wierzę — mó
wi Hammerskjoeld — że
konferencja będzie miała nie

tylko naukowe, ale również
i ekonomiczne, społeczne i

polityczne konsekwencje o

głębokim znaczeniu.

Między szeregami delega
tów przesuwa się wyraźna
sylwetka proiesora Skobiel-

cyna. Jego siwa głowa po
chwili ukazuje się nad try
buną. Płyną przekazywane
przezeń jasne słowa premiera
Bułganina: ....Rząd radziecki
wyraża nadzieję, że konferen
cja będzie ważnym krokiem
w kierunku rozwoju współ
pracy międzynarodowej w

dziedzinie pokojowego wy
korzystania energii atomo
wej...

Słowa pozdrowienia od

prezydenta Eisenhowera
przekazuje konferencji prze
wodniczący amerykańskiej
komisji energii atomowej —

Strauss. Jego przemówienie
jest długie i serdeczne.

Przewodniczący profesor
Bhabha otwiera konferencję
swoimi uwagami na temat

rozpoczynających się obrad,
widzimy teraz wyraźnie, że
trudno jest przecenić znacze
nie konferencji. Odkrycie
praktycznego sposobu wy
zwalania i wykorzystywania
energii atomowej stanowi

jakże wyraźny skok jakoś
ciowy w historii ludzkości.

...Patrzę w głębię tajem
niczej wody, w której jarzy
się dziwne niebiesko-fiołko-
we światło. Patrzę wraz z

innymi i wraz z innymi
ludźmi wszystkich konty
nentów wierzę, że nasza

konferencja otworzy nowy
radosny rozdział w historii
ludzkości.

Mgr inł. 0, WOŁCZEK

Stwierdzając na wstępie, że naród radziecki popiera jednomyślnie po
kojową politykę zagraniczną swego rządu, dziennik przypomina, że Rada

Najwyższa ZSRR w pełni zaaprobowała działalność delegacji rządowej na

konferencji genewskiej. Rada jednomyślnie podkreśliła, że polityka za
graniczna państwa radzieckiego odpowiada żywotnym interesom narodu ra
dzieckiego, interesom utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa na całym świę
cie.

CECHĄ zasadniczą konferencji genewskiej był duch

współpracy i wzajemnego zrozu
mienia, talt konieczny dla przywrócenia zaufania

miedzy państwami.
„Jeśli się uwzględni, że w konferencji tej wzięli udział

przedstawiciele krajów o różnym ustroju społecznym
i państwowym, to — jak oświadczył N. S. Chruszczów
w swym przemówieniu 26 lipca w Berlinie — musimy
tym bardziej uznać, że osiągnięte zostały znaczne, pozy
tywne rezultaty. Na konferencji genewskiej zapoczątko
wany został proces przywrócenia zaufania między pań
stwami, niezależnie osi ich ustroju politycznego i społecz
nego, na zasadzie pokojowego współistnienia".

Do sukcesu konferencji genewskiej w niemałym stop
niu przyczyniło się rzeczowe i realistyczne podejście ra
dzieckiej delegacji rządowej do rozpatrywanych proble
mów międzynarodowych i jej dążenie do zapewnienia roz
wiązania tych problemów w drodze rokowań. Należy
również podkreślić zasługi innych uczestników konferen
cji. a zwłaszcza prezydenta USA D. Eisenhowera, premie
ra Anglii A. Edena oraz premiera Francji E. Faure‘a, któ
rzy ze swej strony przyczynili się do pomyślnego wyniku
prac konferencji.

Szerokie koła światowej opinii publicznej — podkreśla
dalei „PRAWDA" — przyjęły np. z zainteresowaniem
i sympatią nowe propozycje ZSRR w sprawie stworzenia
w dwóch etapach systemu bezpieczeństwa zbiorowego w

Europie. Strona radziecka podkreśliła przy tym, że nie
sa to jedyne propozycje, na podstawie których można

przystąpić do rozwiązania tego zadania. Zasługują zwła
szcza na uwagę wywody premiera Anglii A. Edena, doty
czące paktu bezpieczeństwa z udziałem bardziej wąskiego
kresu państw, jeśli uwzględni się istniejąca sytuację w

Niemczech.

Ogromne znaczenie w oczach setek milionów ludzi, któ
rzy z uwaga śledzili przebieg rokowań w Genewie — pi
sze „PRAWDA" — ma rozpatrywany na konferencji

. problem rozbrojenia.
VX7 PRZEMÓWIENIU końcowym na sesji Rady Najwyż-

’

szej N. A. Bułganin oświadczył na temat propozycji
D. Eisenhowera w sprawie zorganizowania wymiany in
formacji wojskowych między Związkiem Radzieckim a

Stanami Zjednoczonymi oraz dokonywania nawzajem
zdjęć.

„Rząd radziecki z całą powaga i dokładnością bada i bę
dzie badał propozycję Pana Eisenhowera, wychodząc z za
łożenia, iż konieczne jest zbliżenie punktów widzenia i

osiągnięcie porozumienia w tej niezmiernie doniosłej spra
wie.

Jesteśmy przekonani, że również w przyszłości będzie
my kroczyli wspólnie w walce o pokój dla narodów, że
sprawy Brzybiorą lepszy obrót i zakończą się szczęśliwie".

Prezydent USA Eisenhower przemawiając 4 sierpnia na

konferencji prasowej w sprawie .própozycji amerykań
skich i radzieckich, oświadczył ze swej strony, że rząd
USA gotów jest podjąć próbę znalezienia rozwiązania pro
blemu organizacji międzynarodowej kontroli na podsta
wie propozycji zarówno amerykańskie!! iak i radzieckich,
rozwiązania, które ipogłyby przyjąć obie strony.

Dyskusja na konferencji genewskiej nad problemem
niemieckim umożliwiła uczestnikom wzajemne wyjaśnie
nie stanowisk, pozwoliła lepiej zrozumieć wszystkie as
pekty tego problemu, zbadać możliwość iego rozwiązania.

W toku wymiany poglądów na kwestie niemiecką ra
dziecka delegacja rządową ponownie podkreśliła, że re-

militaryzacja Niemiec zachodnich i ich udział w blokach
wojskowych wykluczyły możliwość zjednoczenia kraju.

Uczestnicy rokowań w Genewie byli zgodni co do tego,
że umocnienie zaufania między państwami przyczyniłoby
się w znacznei mierze do wszechstronnego rozwoju sto
sunków międzynarodowych, gospodarczych, naukowych
i kulturalnych. Jak podkreślał to niejednokrotnie Zwią
zek Radziecki, kontakty te nie sa, jeszcze należycie roz
winięte. Na wniosek prezydenta D. Eisenhowera szefo
wie rządów czterech mocarstw polecili ministrom spraw
zagranicznych by w dalszym ciągu zajmowali się bada
niem problemu rozwoju kontaktów między Wschodem
i Zachodem oraz aby określili sposoby, które prowadzi
łyby do stopniowego likwidowania barier międzynarodo
wych i do realizacji swobodnych, wzajemnie korzystnych
stosunków.

Nie został niestety przyjęty wniosek radziecki, by roz
patrzyć na konferencji aktualne problemy Azji i Dale
kiego Wschodu. Szefowie rządów czterech mocarstw do
konali jedynie nieoficjalnej wymiany poglądów. Wymie
niono m. in. poglądy na sprawę Indochin w związku z

wykonywaniem porozumienia genewskiego z 1954 roku
oraz na sprawę stosunków między USA i Chińską Repu
blika Ludową, przy czym Związek Radziecki kładł główT-
ny nacisk na sprawę Taiwanu i praw Chińskiej Republi
ki Ludowej w ONZ. Należy przypuszczać, że ta wymiana
poglądów przyczyni się do uregulowania wspomnianych
problemów zgodnie z prawami narodu chińskiego i in
nych narodów Azji oraz z interesami utrwalenia pokoju
na Dalekim Wschodzie.

OZP.ATRUJĄC wyniki genewskiej konferencji szefów
■“•rządów czterech mocarstw w świetle obecnej sytuacji
międzynarodowej, społeczeństwo radzieckie z zadowole
niem podkreśla poważne sukcesy osiągnięte na drodze do
normalizacji stosunków międzynarodowych dzięki cennej
inicjatywie rządu radzieckiego.

Szczególne znaczenie dla sprawy pokoju ma normaliza
cja stosunków radziecko-iugosłowiańskich, otwierająca
drogę do rozwoju przyjaźni i współpracy między obu kra
jami w interesie pokoju i socjalizmu. N. A. Bułganin
w swym sprawozdaniu na sesji Rady Najwyższej, zwra
cając się do obecnej na sesji delegacji Związkowej Skup
szczyny Ludowej i do całego narodu jugosłowiańskiego,
powiedział: „Z tej trybuny pozdrawiamy naszych przy
jaciół jugosłowiańskich oraz prezydenta Jugosławii To
warzysza Tito i uważamy za konieczne oświadczyć, że
Komitet Centralny naszej Partii, rząd radziecki i cały
naród radziecki będą nadal dokładały starań, by kroczyć
wspólnie obraną droga przyjaźni i szczerej współpracy
z bratnimi narodami Jugosławii".

Oceniając wyniki konferencji genewskiej Rada Najwyż
sza ZSRR podkreśliła szczególnie, że nawiązanie na kon
ferencji genewskiej osobistych kontaktów między szefami
rządów czterech wielkich mocarstw sprzyja wytworzeniu
atmosfery rzeczowej współpracy między krajami. Dalsze
zacieśnianie osobistych kontaktów będzie niewątpliwie
odpowiadać interesom, utrwalenia nokoiu i międzynaro
dowej współpracy. Przyszły wyjazd N. A; Bułganina i N.
S. Chruszczowa do W. Brytanii oraz wizyta premiera
Francji Faure‘a i ministra spraw zagranicznych Pinaya
w Moskwie stanowią dowód, że linia utrzymyuzania oso
bistych kontaktów między szefami rządów czterech mo
carstw będzie nieustannie rozwijać się.

Uwaga miłujących pokój narodów już obecnie koncen
truje się na przygotowaniach do wyznaczonej na paź- |
dziernik konferencji ministrów spraw zagranicznych
czterech mocarstw, która opracować ma efektywne śród- I
ki rozwiązania problemów omówionych przez szefów rzą- I
dów w Genewie. Nie wolno pomniejszać trudności pro
blemów wymagających rozwiązania, jednakże duch
współpracy i wzajemnego zrozumienia, który charaktery
zował konferencję genewska, stanowi rękojmię pomyśl
nych obrad przyszłej konferencji ministrów.

Wszystkie miłujące pokój siły wyrażają przekonanie,
że współpraca międzynarodowa będzie umacniać się i roz
wijać. Nie oznacza to oczywiście, że najbardziej rozwy
drzeni zwolennicy ..gorącej" i „zimnej" wojny już zło
żyli broń. Jednakże pozycje rzeczników siania wrogości
między narodami wyraźnie słabna. Można dziś powie
dzieć. że uporczywa i odważna walka o pokój, rozwija
jąca się we wszyslkich krajach przyniosła owocne wy
niki.
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O umocnienie istniejących spółdzielni produkcyjnych,
o nowe spółdzielnie produkcyjne,
żywotne i zdolne do rozwoju

CZ podstawowych problemów IV Plenum Komitetu Centralnego PZPR*}
Plenum zajmowało się
szczegółowo problemami
naszej pracy nad dalszym

rozwojem spółdzielczości pro
dukcyjnej. Stanowisko naszej
partii w tej sprawie jest zna
ne i niezmienne. Partia nasza

odrzuciła stanowczo koncep
cje odchylenia prawicowego,
które sprowadzały się do za
przeczania, że spółdzielczość
produkcyjna stanowi drogę
rozwoju wsi polskiej. Nie ma

innego sposobu zapewnienia
szybkiego wzrostu produkcji
rolniczej i Wydajności pracy
na roli, jak zastosowanie
w rolnictwie nowoczesnego
sprzętu mechanicznego oraz

nowoczesnej agrotechniki i
zootechniki. To zaś — w peł
ni, kompleksowo i na naj
szerszą skalę — możliwe jest
tylko przy wielkiej gospodar
ce. W warunkach kapitalizmu
proces ten dokonuje się kosz
tem chłopa. W naszych wa
runkach proces ten dokonuje
się w interesie i na pożytek
chłopów pracujących, w opar
ciu o ich dobrowolne zespo
lenie, przy wykorzystaniu sze
rokiej pomocy Państwa Lu
dowego. Chłop, dzięki pomocy
państwowej, otrzymuje do
Swej < dyspozycji najnowszą,
najbardziej wydajną techni
kę. Otrzymuje możność za
stosowania w swej pracy
wszystkich osiągnięć wiedzy
rolniczej. Czyni to pracę chło
pa lżejszą, a zarazem wiele-
fcroć bardziej wydajną — już
dzisiaj, w początkowym okre
sie rozwoju ruchu spółdziel
czego w Polsce, wydajność
na jednego pracującego w

spółdzielni jest wyższa aniżeli
w gospodarstwach indywidu-
elnych. Wszystko to stwarza

Warunki, w których uczciwa
praca chłopa-spółdzielcy mo
że zapewnić mu rzeczywisty
I stale rosnący dobrobyt. To
jest właśnie droga spółdziel
czości produkcyjnej, jedyna
droga szybkiego postępu ma
terialnego i kulturalnego wsi
polskiej.

Partia nasza odrzuca rów-
pie stanowczo wszelkiego ro
dzaju prostackie i szkodliwe
wyobrażenia, jakoby można
było wprowadzać spółdziel-
c~osć produkcyjną z pominię
ciem zasady dobrowolności,
metodami nacisku administra
cyjnego. Tego rodzaju kon
cepcje są sprzeczne z samą
istotą socjalizmu, który prze
cież opiera się na świadomo
ści mas i z rosnącej coraz

bardziej dojrzałej świadomo
ści mas, z ich przekonania o

słuszności wybranej drogi
czerpie swą niespożytą siłę.
Tego rodzaju koncepcje są
szkodliwe, gdyż prowadzą w

praktyce — jak świadczy o

tym przykład surowo swego
czasu napiętnowanych przez
partię wypaczeń gryfickich i
lubelskich — do łamania pra
worządności, do podważania
zaufania mas chłopskich do
klasy robotniczej i prawa lu
dowego, do naruszania więzi
między częścią mas chłop
skich a naszą partią, narusza

nia sojuszu robotniczo-chłop
skiego.
TA latego zasadnicza droga,

którą wskazuje nasza par
tia, to droga niestrudzonej
pracy politycznej — organiza
torskiej, wychowawczej ; pro
pagandowej — wśród chłopów
pracujących, pracy zmie
rzającej do przekonania chło.
pów pracujących o słuszności
idei spółdzielczej i do porno-
żenią im w zespoleniu ich

gospodarstw w silne, żywotne
i zdrowe spółdzielnie produk
cyjne.

Jakie są dotychczasowe wy
niki naszej pracy w tej dzie
dzinie?

Mamy w chwili obecnej
blisko 10 tys. spółdzielni pro
dukcyjnych w kraju. Zrzesza
ją one dziś prawie 200 tys.
rodzin chłopskich gospodaru
jących na około 1.800 tys. ha
gruntów. To znaczy: miliony
chłopów polskich znają spół
dzielczość produkcyjną nie
tylko z teorii, ale z tego, co

sami widzą o miedzę od wła
snych pól, w sąsiedztwie wła
snej zagrody.

Jest to osiągnięcie — ale
Zarazem zobowiązanie. Każda
dobra spółdzielnia bowiem —

to najlepsza, najbardziej prze
konywająca propaganda dla
idei spółdzielczości produkcyj
nej. Natomiast każda spół
dzielnia źle gospodarująca —

to argument dla wrogów spół
dzielczości.

W co czwartej wsi polskiej
istnieje spółdzielnia produk
cyjna. Ale, jak już stwierdzi
liśmy, tylko 6 proc, ogólnej
liczby gospodarstw chłopskich
należy do spółdzielni. We
wsiach gdzie istnieją spół
dzielnie tylko co trzeci gospo
darz jest spółdzielcą.

W samym rejonie poznań
sko - bydgoskim spółdzielnie

») Patrz artykuł zamieszczony w nu-

teerze „Gazety Krakowskiej" z Unia

4 sierpnia br.

produkcyjne grupują dziś o-

koło 40 tys. rodzin. Równo
cześnie zaś we wsiach, gdzie
mamy spółdzielnie, jest około
50 tys. rodzin indywidual
nych gospodarstw chłopów
pracujących. W woj. wrocław
skim — mamy 40 tys. rodzin
spółdzielców — iw tych sa
mych wsiach — około 35 tys.
rodzin poza spółdzielniami.
Jeśli policzyć w ten sposób
tylko wsie, w których

'

już
istnieją spółdzielnie produk
cyjne, to w samym tylko re
jonie zachodnim i środkowo-
zachodnim będziemy mieli
blisko 150 tys. rodzin bied-
nieckich i średniackich do
zdobycia dla spółdzielczości
produkcyjnej. Jak wielkie jest
to zadanie, ile pracy wymaga
odnas—itowtych woje
wództwach, 'w których rozwój
spółdzielczości produkcyjnej
jest dotąd najbardziej po
myślny. Ale zarazem jak
wielkie znaczenie miałoby
wykonanie tego zadania!
Gdyby tylko w tych woje
wództwach — województwach
o wysokim poziomie spół
dzielczości produkcyjnej wszy
scy bezpośredni sąsiedzi wstą
pili do spółdzielni — mie
libyśmy na tym terenie bli
sko 300 tys. rodzin zrzeszo
nych i gospodarujących na 4
miln. ha ziemi ornej. Byłaby
to, rzecz jasna, wielka potęga
na służbie socjalistycznego bu
downictwa.

Ale, aby tak się stało —

trzeba, aby wszystkie te spół
dzielnie były rzeczywiście
dobre, aby ich stan gospodar
czy, poziom życia ich człon
ków zachęcał sąsiadujących
z nimi chłopów indywidual
nych do wstąpienia w szeregi
spółdzielcze.

Tysiące naszych spółdzielni
produkcyjnych, mają wy

sokie, znacznie wyższe aniżeli
ich indywidualni sąsiedzi, plo
ny z hektara, członkowie ty
sięcy naszych spółdzielni żyją
znacznie lepiej aniżeli żyli kie
dykolwiek przedtem, aniżeli
żyją ich sąsiedzi, którzy zosta
li przy gospodarce indywidual
nej, wiele spółdzielni posiada
również hodowlę zespołową
na wysokim poziomie.

Już dziś np. w spółdzielniach
produkcyjnych gospodarują
cych co najmniej od-4 lat (o-
koło 2 tys. spółdzielni) pogło
wie trzody chlewnej (w gospo
darce zespołowej i na dział
kach przyzagrodowych) wy
nosi średnio 53,7 szt. na 100
ha, gdy w całej gospodarce
chłopskiej — tylko 48,2 sztuki
na 100 ha. Poważnym osiąg
nięciem zespołowej gospodarki
jest znaczny wzrost areału ro
ślin przemysłowych j wysoki
udział spółdzielni w produkcji
nasiennej.

Równocześnie jednak w roz
woju spółdzielczości produk
cyjnej występuje szereg istot
nych braków. Sporo spółdziel
ni gospodaruje w sposób nie
właściwy. Niejedna spółdziel
nia po dziś dzień wykazuje
niskie plony z hektara. W nie
jednej spółdzielni hodowla ze
społowa znajduje się dopiero
w stanie zaczątkowym. A
wszystko to nie może nie od
bijać się na dochodach spół
dzielców, na wartości dniówki
obrachunkowej. Czy takie spół
dzielnie mogą przyciągać do
siebie nowych członków?

HŁOP pracujący tylko
wtedy pójdzie w coraz ro

snącej liczbie do spółdzielni,
jeśli te spółdzielnie, które on

widzi koło siebie, będą spół
dzielniami dobrymi, rządny
mi i gospodarnymi, zapewnia
jącymi dobrobyt swym człon
kom. Spółdzielnie złe odstrę
czają od idei spółdzielczej wa
hających się chłopów pracują
cych. Inaczej być nie może.

Słabość gospodarcza i orga
nizacyjna niektórych _

nie
stety dość licznych — spół
dzielni produkcyjnych jest
istotną przeszkodą w przycią
ganiu chłopów do' zespołowej
gospodarki. Chłopi niezrzesze-
ni nie mogą przekonać się do
takiej spółdzielni, w której
nie przestrzega się samorządu
spółdzielczego, gdzie szerzy się
niedbalstwo i marnotrawstwo,
panoszy się kumoterstwo, nie
ma dyscypliny pracy, źle wy
konywane są roboty traktoro
we, gdzie opóźniają się pra
ce w polu i wiele ziarna mar
nuje się przy zbiorach. Taka
spółdzielnia nie może przeko
nać swych sąsiadów — chło
pów indywidualnych o wyż
szości spółdzielczych form go
spodarowania.

Źródła złego stanu takich

spółdzielni wynikają z różnych
przyczyn: niewłaściwy dobór
członków - założycieli, słabe
kierownictwo i zaniedbania
agrotechniczne, słabe nawoże
nie, niedomagania w pracy

. POM, niewystarczająca baza
paszowa, brak należytej opie
ki. Ale wszystkie te przyczyny
mają jedną wspólną cechę: że
w olbrzymiej większości wy
padków, przy odpowiednim
wysiłku z naszej strony moż
na przezwyciężyć te niedo-
jnaganią, wyprowadzić te spół

dzielnie na drogę zdrowego
rozwoju, zapewnić im osiąg
nięcie wysokich plonów i do
brobytu ich członków.

CZY NIE od nas bogiem za
leży, aby w każdej- spół

dzielni była ściśle przestrze
gana demokracja spółdzielcza?
Czy nie zależy to od członków
partii pracujących w tej spół
dzielni, od gromadzkiej rady
narodowej, od KP i PRN, na

których terenie ta spółdzielnia
się znajduje? Czy jest niemoż
liwe zapewnienie właściwej
agrotechniki, podjęcie stanow
czej walki z marnotrawstwem,
zintensyfikowanie produkcji
spółdzielni tak, aby dawała ona

krajowi jak najwięcej żywno
ści i zapewniała dobrobyt
swych członków? Są niewąt
pliwie pojedyncze spółdzielnie
założone w sposób niewłaści
wy, tak słabe organizacyjnie,
że sprawa postawienia ich na

nogi bynajmniej nie będzie
łatwa. Ale ilość takich spół
dzielni w stosunku do ogólnej
liczby. spółdzielni w całym
kraju jest znikoma. Wszystkie
pozostałe spółdzielnie można

podnieść — trzeba tylko po
dejść do sprawy konkretnie,
zastanowić się jak im pomóc,
co trzeba zmienić na lepsze,
do czego przede wszystkim
zmobilizować spółdzielców.

Każda, spółdzielnia posta
wiona na nogi — to nowy agi
tator za sprawą spółdzielczości
produkcyjnej. Agitator naj
bardziej skuteczny — bo ope
rujący faktami, żywą prawdą
rzeczywistości.

Musimy kontynuować sta
nowczo, w naszej codziennej
pracy, walkę o umocnienie
słabych spółdzielni, o to, aby
te spółdzielnie przezwyciężyły
swe słabości, pomóc im w

sprawnym zorganizowaniu ro
bót jesiennych, w podniesieniu
aktywności produkcyjnej ich
członków, starannie zanalizo
wać przyczyny ich trudności j
wskazać drogi walki z nimi.
Sprawa ta musi stać się jed
nym z węzłowych zagadnień
dyskusji po IV Plenum.

. Ważne jednak jest, aby na
szej pracy nad umocnieniem
tych spółdzielni i dyskusji w

tej sprawie nie stawiać w spo
sób ogólnikowy, aby nie roz
wodzić się na temat zalet spół
dzielń w ogóle i celowości
twor/enia dobrych spółdzielni,
lecz aby sprawę stawiać kon
kretnie. To znaczy — aby mó
wiono o tym, w jak; sposób
należy pomóc konkretnym
spółdzielniom danego terenu,
jakie są braki tych spółdzielni,
jakie posiadają możliwości

przezwyciężenia tych braków.
Trzeba na warsztat wziąć każ
dą z tych słabych spółdzielni
z osobna, naradzić się, co wła
ściwie jest przyczyną jej sła
bości, ustalić jak należy prze
zwyciężyć tę słabość, kto i jak
powinien jej w tym dopomóc.
TAWA zagadnienia szczegól-

nie wysuną się w toku tej
dyskusji w wielu spółdziel
niach kraju.

Zagadnienie pierwsze — to

sprawa właściwego stosunku
między pracą w gospodarce
zespołowej,- a pracą na dział
ce przyzagrodowej. Statuty
spółdzielni przewidują dosyć
duży areał działki przyzagro
dowej, pozwalają na dosyć po
ważny rozwój hodowli na

działce w celu zapewnienia
spółdzielcom zaopatrzenia w

produkty żywnościowe i do
datkowego źródła dochodów.
Ale chodzi o to, że właśnie —

dodatkowego. Zasadniczym
źródłem dochodu musi być go
spodarka zespołowa. Tam —

w gospodarce zespołowej są

przecież podstawowe środki

produkcji, przede wszystkim
przeważna część ziemi na
leżącej do spółdzielców.
Tylko tam można kom
pleksowo, na szeroką skalę,
zastosować mechanizację
wszystkich prac. Tylko tam

praca może więc przynieść
największy efekt produkcyjny

i powinna go przynieść.
Tymczasem mamy niejedną
spółdzielnię, gdzie członkowie

zaniedbują pola, obory i chle
wnie spółdzielcze, a koncentru
ją swe wysiłki na działce przy
zagrodowej.

Ci spółdzielcy być może
chwilowo osiągają nawet nieco
większe doraźne korzyści: pie
niądze np- za dodatkowo sprze
dane tuczniki z działki przy
zagrodowej wpływają do kie
szeni od razu. Ale czy, wyko
rzystując w pełni wspaniałą
technikę, jaką stawia do ich

dyspozycji, państwo ludowe, o-

siągając wysokie plony ze spół
dzielczych pól, rozwijając na

wysokim poziomie hodowlę
zespołową — nie uzyskaliby
dochodów nie tylko niemniej-
szych lecz — co najważniejsze

trwałych i stale rosnących?
'zaniedbanie gospodarki zespo-
łcwej _

to szkoda zarówno dla

samych spółdzielców, jak dla

gospodarki narodowej jako ca
łości.

W DYSKUSJI poplenumo-
wej trzeba będzie przemy

śleć jak skutecznie przekony
wać spółdzielców o potrzebie
i korzyściach skoncentrowania

wysiłków w gospodarce zespo
łowej i jak zachęcać ich do

tego przy pomocy bodźców

materialnych.
Problem drugi jeśli idzie o

umocnienie istniejących spół
dzielni — to problem hodowli

zespołowej. Wysoką produkcję
i wysokie dochody członków

osiągają przede wszystkim te

spółdzielnie, które mają
' do

brze rozwiniętą hodowlę zespo
łową. Hodowla zespołowa —

to wysokie wpływy gotówko
we za żywiec, sprzedany z

kontraktacji, za ponądobowią-
zkowe mleko i inne produkty.
Hodowla zespołowa — to za
razem obornik dla pól spół
dzielczych, niezbędny warunek

wysokich plonów. Ale wy
sokie dochody hodowla ze
społowa daje wtedy, kiedy
jest ona dobrze rozwinię
ta, to znaczy kiedy osiąga
poważne nadwyżki towarowe

ponad dostawy obowiązkowe.
Niestety, w wielu spółdziel
niach do dziś dnia stan hodo
wli zespołowej jest bardzo sła
by.

Dlatego w naszej pracy o-

becnie i w dyskusji poplenu-
mowej należy zwrócić szcze
gólną uwagę na sprawę roz
woju hodowli zespołowej.
Zwrócić uwagę — znowu w

formie konkretnej, zastanowić

się, jak rozwinąć bazę paszową
tych spółdzielni (np. jak pod
nieść plony z użytków zielo
nych — a także mocno posta
wić sprawę kukurydzy) jakie
inwestycje są potrzebne dla

dalszego rozwoju hodowli itd.,
itd-

ISTOTNYM zagadnieniem, na

jakie należy zwrócić uwagę
w naszej obecnej pracy i w

dyskusji poplenumowej jest
sprawa stosunku spółdzielców
do ogółu chłopów indywidu
alnych. W niektórych dobrych
spółdzielniach, zwłaszcza ta
kich które podniosły się z bar
dzo skromnych początków, w

ciężkiej pracy — spotyka się
taki nastrój: „Lepiej nie przyj
mować nowych członków, któ
rzy chcą przychodzić do goto
wego". Nic bardziej fałszywe
go niż tego rodzaju pogląd
Każdy nowy spółdzielca —

byle uczciwie pracował — to

dodatkowa możliwość zwięk
szenia produkcji, pomnożenia
bogactwa spółdzielni i wszyst
kich spółdzielców. Nie przyj
mować nowych spółdzielców —

uczciwych chłopów pracują
cych to działać na szkodę wła
sną i szkodę spółdzielni.

Spółdzielnia ma wiele moż
liwości przyjaznego kontaktu
ze swymi sąsiadami — chłopa
mi indywidualnymi: może

przyjść im z pomocą wymie
niając im ziarno siewne, sprze
dając im prosiaki, wypożycza

Już tylko miesiąc dzieli nas od
otwarcia powiatowych wystaw
rolniczych w TARNOWIE, MIE

CHOWIE, NOWYM SĄCZU i WA
DOWICACH, wystaw, które mają u-

kazać tegoroczne osiągnięcia wsi

krakowskiej i służyć dalszemu upo
wszechnieniu nowoczesnych metod

gospodarki rolnej. Stan przygotowań
do wystaw jest w tej chwili jeszcze
bardzo różny.

W Tarnowie — dobrze
Na placu wystawowym 104 czysto

utrzymane poletka demonstracyjne.
Tu zwiedzający będą mogli obejrzeć
„taśmę zieloną'1, 14 odmian kukury
dzy sadzonej różnymi metodami i
rozmaicie nawożonej, wszystkie me
tody siewu zbóż i sadzenia okopo
wych, kolekcję ziół oraz innych ro
ślin niedostatecznie rozpowszechnio
nych w pow. tarnowskim.

Bogato zabudowany jest plac wy
stawowy: 25 pawilonów czeka na

eksponaty.
Agronom propagandy PZR, ob.

Garlicki ma pełne ręce roboty. Za-

stajemy go przy przeglądaniu zgło
szeń wystawców, których jest już
prawie 300, w tym 12 spółdzielni
produkcyjnych. Dalsze zgłoszenia
napływają, a z nimi rośnie spodzie
wana liczba eksponatów. Wystąpi
m. in. Andrzej Kiełbasa z Jodłówki,
który na glebie V i VI klasy upra
wia 0,5 ha kukurydzy, wprowadził
lucernę, odchowuje 24 prosięta rocz
nie od maciory, osiąga do 4000 1
mleka rocznie od jednej krowy. Wy
stąpi Stanisław Kowik z Łękawicy,
plantator i organizator zespołów u-

prawy kukurydzy i traw nasiennych.
Pokażą we własnym pawilonie spół
dzielcy z Kąśny Dolnej swe osiągnię
cia w zakresie hodowli bydła rasy
czerwonej, uprawy rzepaku i wa
rzyw, z Wierzchosławic — wybitne

Przed wystawami rolniczymi

i papierowe
współzawodnictwo

sukcesy w hodowli bydła, produkcji
bekonów i traw nasiennych, z Gum-
nisk — przykładowe rezultaty upra
wy buraka cukrowego itp.

Do przekroczenia pierwotnie pla
nowanej liczby wystawców przy za
pewnieniu należytego poziomu tego,
co zostanie pokazane, przyczyniło się
współzawodnictwo o udział w wysta
wie, które, zapoczątkowane już na

przedwiośniu, objęło znaczną część
wsi tarnowskiej. (Podobnie, jak pi
saliśmy niedawno, pracowano w WA
DOWICACH.) Do współzawodniczą
cych dojeżdżają z instruktażem agro
nomowie i zootechnicy, którym dziel
nie pomaga w tym 40 przodujących
chłopów. Starają się oni też z do
brym skutkiem — poprzez porad
nictwo i uruchomienie pomocy ma
terialnej — o podniesienie gospo
darstw zaniedbanych do rzędu do
brych. /

Jest jeszcze jedna „tajemnica11 do
brych postępów przygotowań w Tar
nowie: rozwinął się tam wokół wy
stawy czyn społeczny robotników z

miejscowych zakładów. To pozwala
także na obniżenie kosztów. A nie

skorzystano z takiej pomocy np. w

Nowym Sączu i Miechowie.

„Trudno nie pisać
satyry"

W NOWYM SĄCZU opracowano
scenariusz wystawy i podjęto wstęp
ne prace. Wolniutko to idzie: na pla
nowanych około 30 pawilonów do 23

liipca nie stanął ani jeden. Na polet
kach, założonych dość chaotycznie,
pełno Chwastów. W miejscu prze
znaczonym pod silosy pokazowe wi
dać jeszcze jakieś pozostałości zni
szczonego zabudowania. W ogóle —

duże spóźnienie.
A już prawdziwą kolekcją „kwiat

ków11 jest współzawodnictwo przed-
wystawowe, do organizowania któ
rego przystąpiono w pow. nowosą
deckim dopiero w czerwcu i lipcu.
Robota niepoważna, ba, szkodliwa.

Co można o tej porze, przed samy
mi żniwami, zrobić dla podniesienia
plonów, zwłaszcza zbóż?

A jednak np. w Mystkowie akty
wista St. Basiaga doradził chłopom
na zebraniu w dniu 3 VII(!), by zo
bowiązali się podnieść plon zbóż ozi
mych i jarych o 0,5 q ponad normę,
z podobnym projektem wystąpił te
goż dnia agronom rejonowy E. Czer
wiński we wsi Cieniawa. Takież nie
realne zobowiązania spisano w Świ
dniku, Krużlowej, Tęgoborzu, Woli

Kurowskiej, a patronował tej „ak
cji" agronom propagandy mgr inż.
Trzcieniecki.

„Trudno nie pisać satyry11, fakty
są same przez -się śmieszne. I smutne

zarazem: w rezultacie tej atmosfery,
w dodatku przy braku zainteresowa
nia ze strony POM w Krynicy, za
ledwie 3 (na 18) gospodarstwa zespo
łowe przygotowały się do wystawy!

Wiele, wiele jest w Nowym Sączu
do nadrobienia i — odrobienia.

I w Miechowie

nienajlepiej
Przed kilku miesiącami rozwinię

to w Miechowskiem pracę propagan
dową wokół wystawy, wydano kilka

tysięcy ulotek i afiszów, zmobilizo
wano radiowęzły. Na pięknie poło
żonej równinie, w panku miejskim
widać 27 pawilonów, buduje się dal
sze. Zrobiono zatem niewątpliwie
dużo, ale...

Na samym terenie wystawy — ra
zi zaniedbanie wielu poletek poka
zowych oraz szkółki drzew. A jak w

powiecie, na wsi? Otóż i tutaj o

współzawodnictwie pomyślano do
piero w połowie czerwca. Znów pa
chnie to papierowością, toteż przy
stąpienia wszystkich spółdzielni pro
dukcyjnych niesposób uważać za

wielki sukces, a co do gospodarstw
indywidualnych, to we współzawod
nictwie bie-rze udział jedynie 650 (na
25.000). Tym samym nie można mó
wić o pełnym spopularyzowaniu wy
stawy; cyfry wydanych druków pro
pagandowych i ilości wygłoszonych
pogadanek nie są tu miarodajne.

Trzeba dodać, że założenia scena
riusza. realizowane są chaotycznie
i z opóźnieniami. Dla zrobienia zdjęć
z gospodarstw przodujących (dopie
ro teraz, choć przecież takie zdjęcia
należy robić w różnych fazach okre
su'produkcyjnego) wyjeżdżają z fo
tografem pracownicy służby rolnej.
Fotografują z zapałem, ale nie zbie
rają żadnych szerszych danych o

wystawcach, tak, iż dotąd nie wia
domo kto z nich z czym przyjedzie.

*

Ostateczny wniosek jest prosty:
wiele brakuje do tego, by nowosą
decka i miechowska wystawa rolni
cza spełniły swe zadanie. Zwracamy
uwagę, towarzysze z KP!

E. PIEKARZ

jąc maszyny, które w danej
chwili nie są zajęte w pracy
zespołowej; może zapraszać ich
do spółdzielczej świetlicy, do
udziału w życiu kulturalnym
spółdzielni. Przyniesie to poży
tek tym chłopom indywidual
nym — ale i spółdzielnia znaj
dzie oparcie w swych sąsiadach
w razie potrzeby , a co naj
ważniejsze — ci sąsiedzi zbli
żając się do spółdzielni, wi
dząc z bliska jej życie stop
niowo zechcą do niej sami

wstąpić.
Wszystko to są przykłady

zagadnień, jakie staną przed
nami obecnie w naszej pracy
i w dyskusji poplenumowej.
Rzecz jasna, że życie, że ko
lektywne doświadczenie tere
nu podpowiedzą nam sporo
nowych problemów. Nic bar
dziej fałszywego aniżeli ogra
niczać się do z góry ustalonej
recepty.

YTUACJA jest różna w po-
szczególnych spółdzielniach

nawet jednego powiatu. Nie
wolno więc różnych spółdziel
ni podciągać pod jeden sche
mat, załatwiać się z nimi w

sposób jednakowy. Wtedy nie

poprawi się położenia tych
spółdzielni, a przeciwnie — do

starych trudności doda się no
we. Jak największa wnikli
wość, uwzględnienie szczegól
nych cech położenia w każdym
terenie i w każdej spółdziel
ni — to niezbędny warunek

aby dyskusja poplenumowa by
ła pomocna nam w posunięciu
naprzód sprawy podniesie
nia spółdzielni i rozwoju spół
dzielczości produkcyjnej-

Do czego trzeba przede wszy
stkim dążyć w dyskusji pople
numowej, jeśli idzie o umoc
nienie spółdzielni produkcyj
nych? Aby członkowie każdej
spółdzielni wynieśli konkretny
obraz jak ich spółdzielnia bę
dzie się rozwijać w ciągu naj
bliższych lat, na co powinni
położyć główny nacisk, na

czym koncentrować uwagę,
myśli i wysiłki.

Umocnienie istniejących
spółdzielni, doprowadzenie ich
do wysokich wyników pro
dukcyjnych i wysokiego po
ziomu dobrobytu będzie od
działywało i nie może nie od
działywać na pomnożenie sze
regów spółdzielczych, na zwię
kszenie zasięgu gospodarki ze
społowej w naszym rolnictwie.

YS? OPARCIU o słuszność
’ ' idei spółdzielczej, o przy

kłady dobrych spółdzielni, wy
kazujących całą wyższość go
spodarki zespołowej — chc-3 -

my i musimy tworzyć nowe

spółdzielnie produkcyjne,
zwłaszcza w tych częściach
kraju, gdzie spółdzielni jest
dotąd mało — na wschodzie i
na południu. IV Plenum pod-
kieśla jednak dobitnie: nowe

spółdzielnie powinny być ży
wotne i zdolne do rozwoju.

Co to znaczy żywotne i zdol
ne do rozwoju?

Znaczy to przede wszystkim,
spółdzielnie złożone z rolni
ków, z ludzi, którzy pracują i

chcą nadal pracować na roli,
z uczciwych chłopów pracują
cych.

Znaczy to również spółdziel
nie posiadające dostateczną li
czbę członków i rozporządzają
ce dostateczną bazą produk
cyjną — przede wszystkim do
statecznym areałem ziemi i
inwentarza.

Oczywista — wszystkie te
określenia mają różną treść
konkretną, w zależności od

typu gospodarki w danej wsi,
od gęstości zaludnienia tere
nu, od wielkości gospodarstw
wstępujących do spółdzielni,
nawet — od odległości danej
wsi od miasta czy większego
ośrodka przemysłowego. W

każdym konkretnym wypadku
należy zważyć wszystkie te o-

koliczności, ale zawsze trzeba

pamiętać o rzeczach podsta
wowych — że spółdzielnia mu
si składać się z rolników prze
konanych o słuszności idei
spółdzielczej i że musi mieć
materialną możność rozwijania
swej gospodarki.

PRZY tworzeniu nowych
spółdzielni należy ze szcze

gólną troskliwością unikać

błędu wielokrotnie u nas po
pełnianego w terenie: forso
wania za wszelką cenę naj
wyższego typu spółdzielni —

typu III. Niektórzy nasi to
warzysze uwiedzeni faktem,
że w zasadzie typ ten jest do
skonalszy narzucają chłopom
pracującym statut tego właś
nie typu — nawet wtedy, gdy
wielu chłopów jeszcze nie chee

go przyjąć, a także w wypad
kach, kiedy nie ma po prostu
waruków dla odpowiedniej
gospodarki, kiedy np. brak je
szcze zabudowań gospodar
czych dla prowadzenia hodo
wli zespołowej. Oczywista —

takie spółdzielnie nie mogą
dobrze gospodarować i w re
zultacie dają złe wyniki. Na
rzucając zaś typ III odpycha
ją od spółdzielczości wielu

chłopów pracujących, którym
on jeszcze nie odpowiada, a

którzy byliby skłonni wstąpić
np- do typu Ib. Pogoń za tym,
by mieć „więcej socjalizmu'*
prowadzi tu do tego, że się te
go socjalizmu ma w istocie

mniej — bo ma się mniej spół
dzielni produkcyjnych, a te,
które się ma, są częstokroć
słabsze, cherlawe, mniej zdol
ne do rozwoju.

Należy więc dać chłopom
pracującym przystępującym
do udziału w ruchu spółdziel
czości produkcyjnej pełną mo
żliwość wybrania typu spół
dzielni, który im odpowiada,
zwłaszcza typu prostszego, bar
dziej dostępnego i zrozumia
łego dla chłopa, który dopie
ro zrywa z gospodarką indy
widualną.

PRACY nad umocnieniem
spółdzielni produkcyjnych

nad tworzeniem nowych spół

dzielni trzeba szczególną uwa
gę zwracać na to. aby widzieć

polityczną treść sprawy, aby
nie sprowadzać jej do zagad
nień czysto technicznych, czy
sto agronomicznych, czysto or
ganizacyjnych czy ekonomicz
nych.

Towarzysze częstokroć wi
dzą poszczególne błędy — np.
słabą pracę wielu fachowców
— mechanizatorów, czy agro-.
nomów, pracowników PO Al
lub Zarządów Rolnictwa. Wr

dzą nieraz słabe zaintereso
wanie wielu spółdzielców go
spodarką zespołową wyraża
jącą się w niedostatecznym
wkładzie pracy w tę gospodar
kę, w skąpieniu - obornika

itp., w niedostatecznej trosce

o rozwój wspólnego gospo
darstwa. Widzą błędy agro
techniki czy zootechniki. Wi
dzą wreszcie nawet takie czy
inne naruszenia statutu spół
dzielni, przynoszące szkody
spółdzielni.

Ale bardzo rzadko towa
rzysze stawiają pytanie:

Co znaczy słaba praca fa
chowców, którzy przecież w

większości potrafią pracować
lepiej? Co znaczy słabe zainte
resowanie u chłopów, którzy
przywykli wkładać w gospo
darstwo całe życie?

TALACZEGO dobrzy skąd-
inąd i oddani towarzysze,

wysunięci przez spółdzielców
na czoło spółdzielni, wbrew
temu czego uczy partia, naru
szają statut spółdzielni, tra
cą więź ze spółdzielcami, od

rywają się od reszty wsi, od

ogółu chłopów pracujących?
Mamy przecież w naszym

kraju szereg przodujących
POM i szereg wspaniale go
spodarujących spółdzielni, któ
re zbierają powyżej 20 q zbóż,
powyżej 250 q ziemniaków z

każdego hektara, j osiągają
powyżej 3000 litrów udoju od
każdej krowy.

Mamy przecież w kraju ty
siące spółdzielni, gdzie demo
kracja spółdzielcza działa w

Sposób właściwy, . gdzie prze
wodniczący umiejętnie kierują
kolektywem spółdzielczym,
słuchają głosu członków i
właśnie przez to umacniają
swój autorytet, mogą prowa
dzić spółdzielnię naprzód, do
coraz nowych osiągnięć.

Słaba praca fachowców, sła
be zainteresowanie gospodar
ką zespołową u spółdzielców,
słabe funkcjonowanie demo
kracji spółdzielczej, to nasza

słaba praca z tymi ludźmi, to

braki i niedociągnięcia w na
szej pracy politycznej, które

kryją się w każdej ■z tych
spraw — na pozór wyłącznie
technicznej, czy organizacyj
nej.

Polityka — to stosunki mię
dzy klasami społecznymi, mię
dzy ludźmi należącymi dlo tych

klas. Budowanie spółdzielń!
produk/yżnych — to polityka,
to stalę wzmacnianie świado
mości. biedoty wiejskiej j akty
wizr/Wanie jej w rdchu spół
dzielczym, to umacnianie so
juszu średniaka z klasą robot
niczą i jednocześnie średniaka
/Z‘biedotą, to stała walka prze-
■ciwko kułackim wpływom na

wieś pracującą, przeciwko ku
łackim plotkom i intrygom, O

polityczną izolację kułaka.

Q POŁDZIELCZOSC produk'
cyjna — to nowe życie

wsi. Nowe życie — nie tylko
bardziej dostatnie, nie tylko
niosące ulgę w pracy, ale za
razem bardziej kulturalne i

bardziej sprawiedliwe, bar
dziej^ braterskie. W spółdzielni
wzrost dochodu całości przy
nosi korzyść każdemu jej
członkowi, powstają obiektyw
ne warunki dla przyjaźni i
.braterstwa ludzi w pracy dla

wspólnego dobra. Nie zawsze

rzeczywistość odpowiada tym
możliwościom — w niejednej
spółdzielni mamy zjawiska sob-

kowskiego przeciwstawiania
własnego interesu interesowi

ogółu, dążenia do osobistej ko
rzyści kosztem ogółu, gorszą
ce niesnaski i swary. Czy nie

świadczy to szczególnie dobit
nie o słabościach naszej pracy
politycznej? Czyim jeśli nie

naszym zadaniem jest wyjaś
niać chłopom pracującym głę
boki moralny sens idei spół
dzielczej? . ®

Możemy umocnić spółdziel
nie już istniejące i tworzyć
nowe, możemy stale rozwijać
ruch spółdzielczości produk
cyjnej w kraju. Chłop pracu
jący przejdzie do szeregów
spółdzielczych.

Oczywista- — aby przeszedł
do nich ostatecznie, trzeba bę
dzie, aby w sąsiedniej spół
dzielni, którą ten chłop indy
widualny przecież bacznie ob
serwuje, panował porządek i

sprawiedliwość, aby gospodar
ka rolna i hodowlana stała
tam na odpowiednim pozio
mie, aby przestrzegane były
zasady demokracji spółdziel
czej, aby ta spółdzielnia była
dlań atrakcyjna. Oczywista —

to przejście będzie wymagało
cierpliwości z naszej strony,
uporczywej walki z kułackimi

wpływami, z zastarzałymi
przesądami chłopa indywidu
alnego. Ale przecież bez tego
nigdy nie może być rozwoju
spółdzielczości produkcyjnej.

I właśnie dlatego — IV Ple*
num wzywa nas do cierpliwej,
spokojnej, ale systematycznej
i niestrudzonej pracy nad po-
możeniem chłopu pracującemu
w powzięciu właściwej decy
zji, w przekonaniu go o słusz
ności idei spółdzielczej, w bu*
dowaniu jego nowej,-zespoło
wej gospodarki.

(„Trybuna Ludu**)
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Zabłocki

\ Na półmetku Igrzysk

następują-
O^WIESZCZENIA

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Sierpień
Wtorek

bo komu chce sic ganiać kilka kilome-
ping-ponga? Nam w każdym razie

•*-»

(Polska) —

Ob. Tuteja Stefan ur. w 1916 r. w Wieliczce,
syn Michała i Stanisławy, uzyskał w Prezy
dium WEN w Krakowie zezwolenie na zmia

nę nazwiska na JUREWICZ.
9961-g

Sokołow

punkty z

■a

Reprezentacja piłkarska Ber
lina grała w niedzielę w Kra
kowie z reprezentacją nasze
go'miasta. Mecz zakończył
się zwycięstwem Krakowa
2:1. Na zdjęciu niecodzien
ny fragment spotkania. W
powietrzu — bramkarz kra
kowski Liszka i atakujący
go lewoskrzydłowy niemiec

ki.
Fot. A. Piotrowski

Hokeiści plscy
wygrywają
z Finlandią

W czwartym dniu turnieju
hokeja na trawie rozegrano o-

statni mecz eliminacyjny w

grupie B pomiędzy zespołami
Polski i Finlandii. Zwyciężyli
hokeiści polscy 5:0 (4:0). Bram
ki zdobyli: Flinik Jan (22
min.), Flinik Henryk (23 min.),
Flinik Alfms (27 min.), Ko
nieczny (30 min.) i Maciasz
czyk (69 min.).

Polacy mieli przez cały czas

Spotkania zdecydowaną prze
wagę, ą zwłaszcza w pierwszej
połowie meczu, kiedy bez
przerwy gościli pod bramką
Finów. W drugiej połowie me
czu Polacy grali w zwolnio
nym tempie rezerwując siły na

dąlsze mecze.

POD KOSZEM
W turnieju siatkówki kobiet

wszystkie drużyny rozegrały
już po 5 spotkań. Na czele ta
beli uplasowała się drużyna
ZSRR, która w dotychczaso
wych rozgrywkach wygrała
wszystkie spotkania. Na dal
szych miejscach — mistrz Eu
ropy CSR — 4 zwycięstwa,
stosunek setów 13:4, Polska 4
zWycięśtwa (13:3) i Rumunia
również 4 zwycięstwa (13:6),
Korea 2 zwycięstwa, NRD 1

zwycięstwo oraz Chiny i Au
stria po 5 porażek.

Na czele turnieju zespołów
męskich znajduje się drużyna
m.istrza Europy CSR, która
do tej pory odniosła 2 zwycię
stwa przed Polską 2 zwycię
stwa, Rumunią i Chinami po
1 zwycięstwie. Tabelę zamyka
ją drużyny Bułgarii i Włoch,
które do tej pory poniosły po
dwie porażki.

Pierw-szą połowę Igrzysk
mamy już poza sobą. Po po
czątkowych niepowodzeniach
sportowcy polscy dali w koń
cu znać o sobie, przekonali
wszystkich, że i oni umieją
zwyciężać,; że i oni muszą być
brani pod iu-wagę jako kandy
daci do medali i to nie tylko
brązowych oraz srebrnych...

Rozlegająjsię dźwięki mazur
ka Dąbrowskiego, a na głów
nym maszcie za chwilę zało-
poce białoczęrwona flaga.

Przypomnljmy te najprzy
jemniejsze dla każdego Pola
ka chwile...

Już przy blasku jupiterów
na podium zwycięzców staje
Jurek Chromik, rewelacyjny
zwycięzca w biegu na 5.000
metrów. Złotym medalem
.Igrzysk dekoruje go przewod-
Jniczący Międzynarodowego Ko
mitetu II MISM — Włodzi-

■mierz Reozek.
W oszczepie zwyciężył nasz

wielki oszczepniik rekordzista
i mistrz Europy — Janusz Si-

jdło, który jeszcze raz zadziwił
wszystkich swoją regularno
ścią, mając pięć rzutów każ
dy ponad 77 m,

, Niezawodnym był nasz uta
lentowany wioślarz — Teodor
Kocerka, zdobywając dla Pol
ski trzeci złoty medal. Poza

nim dwa następne złote meda
le zdobyły nasze dwójki wio
ślarskie.

Nieoczekiwanie złoty medal
zdobył pracowity i ambitny
nasz pływak — Gotfryd Grem-
lowski, po zwycięstwie nad
Węgrem Csardasem.

Pierwszy złoty medal dla
Polski na II MISM zdobył
młody zapaśnik — Kuczyński
i to w konkurencji z silnym
przeciwnikiem.

Ósmy złoty medal wywal
czył dla Polski w tym okresie
szpadzist-a — A. Przeździecki,
a dalsi dwaj nasi reprezentan
ci zdobyli srebrny i brązowy
medal.

Jeśli do tej wielkiej „złotej
ósemki" dodamy jeszcze 6 re
kordów Polski w lekkoatlety
ce i 3 w pływaniu, zwycięstwa
naszych piłkarzy, hokeistów
na trawie, koszykarzy — to

jakże się nie cieszyć.
Bijemy brawo tym wszyst

kim, którzy tak dzielnie re
prezentowali nasze barwy na
rodowe i czekamy na okazję,
aby znów, jak najczęściej,
wstawać z miejsc, by wysłuchać
mazurka Dąbrowskiego i zo
baczyć jak na środkowym ma
szcie dumnie łopoce nasza na
rodowa flaga.

Szabliści nasi odnieśli
poniedziałek cenne zwycię
stwa i Zabłocki z Suskim
zakwalifikowali się do fi
nału. A oto przebieg walk
grupy drugiej:

Zabłocki (Polska) — Fet
hers (Australia) 5:3, Suski
(Polska) — Bartos (Rumu
nia) 5:4, Piątkowski (Pol
ska) — Rylski (ZSRR) 5
Twardokens
Rylski (ZSRR) 3:5, Twardo
kens (Polska) — Czerepow-
ski (ZSRR) 2:5, Bartos (Ru
munia) — Fethers (Austra
lia) 4:5, Rylski (ZSRR) —

Fethers (Australia) 5:3, Cze.
repowski (ZSRR) — Fet
hers (Australia) 5:0, Bartos
(Rumunia) — Czerepowski
(ZSRR) 5:1.

Do finału zakwalifikowa
li się: Zabłocki (Polska) —

6 zwycięstw, Suski (Polską)
— 5 zw., Czerepowski
(ZSRR) — 4 zw. Rylski
(ZSRR) — 3 zw.

Pawłowski, który po dłuż
szej przerwie po ra<z pierw
szy właśnie na Igrzyskach
wystąpił na planszy zabły
snął rewelacyjną formą,
odnosząc 4 zwycięstwa bez
żadnej porażki i jako jedy
ny szablista w tym turnieju
zakwalifikował sie do fina
łu. Z grupy tej obok niego
walczył będzie w finale
także Pawlas.

(j. f.)

Polska—Bałgaria3:1wsiatk6wce
W roz-

I

W poniedziałek przed połu
dniem siatkarze Polacy od
nieśli dalszy sukces

grywkach finałowych zwycię
żając po dobrej grze drużynę
Bułgarii 3:1 (13:15, 15:11, 15:8,
15:8. Decydujący był drugi
set, w którym początkowo pro
wadzili Bułgarzy 6:4. Następ
nie po zmianie Bobryka na

Czerskiego zespół polski za
grał znacznie lepiej i rozstrzy
gnął seta na swoją korzyść.
Dalsze dwa sety należały zde
cydowanie do Polaków, którzy
wygrali dość łatwo. W dru
żynie polskiej wyróżnili się
Szołomicki, Radomski, Rut
kowski i Wleciał, w zespole
bułgarskim do najlepszych na
leżeli: Zachariew i Guderow.

Na
W drugim dniu turnieju bok

serskiego uzyskano
ce wyniki:

Waga piórkowa:
(ZSRR) wygrał na

Kasperem (Szwajcaria),
Shakweer (Egipt) wygrał przez
dyskwalifikację w trzeciej
rundzie po szybkiej walce z Zi.
mą (Austria), Margarit (Ru
munia) odniósł jednogłośnie
zwycięstwo na punkty ze

Szmidtem (NRD), a Brychlik
(Polska) pokonał przez t. k. o.

w drugiej rundzie Gentricha
(Niemcy).

Wyniki dalszych walk:

Waga półśrednia: Linca (Ru
munia) pokonał na punkty
Rachmana (Egipt), Schoene
(NRD) wygrał przez t. k. o. w

drugiej rundzie z Lundinem
(Szwecja), Stranz (Austria) po
konał stosunkiem głosów 3:2
Bersano (Szwajcaria), Walasek
(Polska) wygrał jednogłośnie
na punkty z wczorajszym po
gromcą Isajewa — Niejkpwem
(Bułgaria).

■Waga średnia: Giladi (Egipt)
wygrał przez k. o. w drugiej
rundzie z Fischerem (Niemcy),
Nickel (NRD) zwyciężył jedno
głośnie na punkty Planutisa
(Polska).

jej sprawne

DROGA GA7E1O!

Samokrytycznis musze stwierdzić: jestem chuliganem i
wałknniem, ale zaraz spieszę z wyjaśnieniem — nie z włas
nej winy. Co ma robić przez całe długie popołudnia i wie
czory chłopak w wieku kilkunastu lat, gdy mieszka przy
ul. Łokietka czy w jej pobliżu, tam gdzie miasta Kraków za
czyna być wsią?

Musi się chuliganić i walkonić, inaczej skiśnie z nudów.
Ale obciąłbym się z tego chuligaństwa i walkoństwa wy

leczyć, tylko nie mam gdzie. Toteż ucieszyłem się strasz
nie, gdy przeczytcłem II marca br. na Twych, Gazeto, ła
mać h:

„...wychodząc i założenia, te mieszkańcy sami winni uccydcwat
o swych sprawach kulturalnych, Prezydium Dzielnicowe) Rany Narodo
wej Klcparz zwraca się cło wszystkich mieszkańców dzicinicy... o wzię
cie udziate w ankiecie: ...jaki budynek na terenie Kleparza uważam

za najbardziej odpowiedni na dam kultury i <aczego?

O — właśnie dzielnicowy dom kultury byłby najsku
teczniejszym lekarstwem na chorobę moją i moich kole
gów. Napisaliśmy więc i do Wydz. Administracyjno-Orga-
uizacyjnego Prezydium Dzielnicowei Rady Narodowej Kle
pacz. i do Rozgłośni Krakowskiej Polskiego Radia w ra
mach konkursu (gdzie wygraliśmy nawet nagrodę), że
najodpowiedniejszy byłoy budynek przy rogu ul. Wrocław
skiej. Wprawdzie nie jest zbyt wielki, ale nie będą się też tam

schodziły tysiące ludzi. No i przede wszystkim mielibyśmy
blisko. To ważne,
trów i potem grać w

nie...
Tak więc napisaliśmy

dujemy się (my zawsze

stanie), że dzielnicowy
4 jakże. Tylko nie dla

/ czekamy, czekamy... aż tu dowia-
wszystko wiemy predzej, zanim się
dom kultv.rv na Kleparzu będzie,

nas, a dla mieszkańców... śródmieś
cia. Przy ul. Długiej 1, 20 metrów od Młodzieżowego Domu
Kultury i 200 metrów od Wojewódzkiego Domu Kifłtury.

Rozumiem, że tak będzie lepiej. Wszystkie domy kultury
będą w kupie, bo i Dom Kultury kolejarzy jest niedaleko,
można więc będzie stworzyć nowa dzielnicę domów kul
tury.

Tylko kto do nich będzie chodził? Bo my to raczej nie.
Dlatego też martwimy się bardzo, że nadal będziemy musieli
chuliganić się I wałkonić.

A może Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Kle-
parz da nam autokary do dyspozycji? To byłoby świetnie.
Spytaj o to, kochana Gazeto, Dzielnicową Rade Narodową
i daj mi znać. poważaniem

PIOTRUŚ KILKUNASTOLETNI

TEATRY:
STARY: .,Im;eu!ny pana dyrektora” —

19.15. POEZJI: „W małym domku” —

godz. 19.15.

KINA:

PORANKI:

*

Trudna irasa i deszr®

Hutnicy współzawodniczę
z kolejarzami

Polepszenie regularności bie
gu pociągów, skrócenie śred
niego postoju wagonów, spra
wniejszy dowóz towarów —

oto korzyści jakie przyniosło
współzawodnictwo między hut
nikami Kombinatu im. Leni
na, a kolejarzami ze stacji No
wa Huta.

Ta nowa forma rywalizacji
polega m. in. na planowej ob
słudze punktu zdawczo - od
biorczego, gdzie koncentruje
się cały transport Huty im. Le
nina, na odbieraniu i podsta
wianiu wagonów bez usterek
technicznych i handlowych,
stosowaniu tzw podwójnej o-

peracji wagonów i pełnym ich
wykorzystaniu pod każdym
względem-

Jak wykazuje pierwszy etap
trwania współzawodnictwa,
dzięki niemu skrócono średni
postój wagonów o 1,7 godz. Ma

.Hrabia Luksemburg"
„w Tadrze Sttóc“

Od dnia dzisiejszego (9 sier
pnia) do 22 bm. odbywać s:ę
będą w sali teatru „Studio"
przedstawienia operetki Fran
ciszka Lehara „Hrabia Luk
semburg”. W rolach głównych
wystąpią: Zofia Krajewska,
Xenia Grey. Maria Mariańska,
Helena Wychowańska, Ludwik
Jarecki, Władysław Kluszczyń
ski, Adam Orlicz, Aleksander
Szarota, Jerzy Różnicki. W ro
li Brissarda gościnnie wystąpi
Wojciech Ruszkowski. Chór i
orkiestra pod dyrekcją Jerze
go Rowińskiego, tańce i ewo
lucje w układzie Jana Fabia
na.

Przedsprzedaż biletów pro
wadzona jest przez ,,Orbis“ i
przez kasę Wojewódzkiego
Domu Kultury.

INŻYNIERA względnie TECIINIKA-MECHA-
NIKA ewentualnie BUDOWLANEGO zatrudni
Centrala Produktów Naftowych Biuro Woje
wódzkie w Krakowie. Warunki pracy i płacy
do omówienia na miejscu. Zgłoszenia osobiste

w Dziale Kadr, Kraków, al. Mickiewicza 45.

TYNKARZY kwalifikowanych do robót specja
listycznych jak elewacje budynków -- tynki
szlachetne, półszlachetne i zwykłe zatrudni zaraz

Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych w Byto
miu, Zgłoszenia przyjmuje: Przedsiębiorstwo
Robót Elewacyjnych w Bytomiu, ul. Dworska 6

PIŁKA WODNA
V7 rewanżowym spotkaniui

piłki wodnej Węgry pokonały!
NRD 10:1 (6:0). Mecz

dzony był w szybkim
Ręprezentacja Węgier
piła bez najlepszych „

Bólvariego i Gyarmatiego.
W rewanżowym spotkaniu w

piice wodnej Rumunia poko
nała Polskę 6:1 (4:1). Zespół
Polski zagrał słabo wykazując
duże braki kondycyjne.

prowa-
tempie.
wystą-
graczy

przerzedziły szeregi uczestników

Nasz wysłannik telefonuje
Raid Tatrzański nie bez

przyczyny nosi nazwę najtru
dniejszej imprezy motorowej
w kraju. Trudy trasy wytrzy
mują rzeczywiście tylko naj
lepsi. Dobitnym tego przykła
dem był II etap XIII Raidu

Tatrzańskiego rozegrany w po
niedziałek w niezwykle cięż-

Na pływalni CWKS
(Dokończenie ze str. 1)

W pierwszym biegu zwycię
żył Cśordas (Węgry)
przed Ławrynięnko
19.38,5 i Reichem
20.G2.7. Czwarty w tym wyści
gu Egipcjanin Hussan wyni
kiem 29.13,1 ustanowił rekord
swojego kraju.

W drugim wyścigu elimina
cyjnym na 1.580 m. st. dow.
mężczyzn zwyciężył Zaborszky
(Węgry) 19.38,7 przed Grem-
lowskim 20.17,5, Maderem (Ru
munia) 20.24,4 i Sewerem
(CSR) 20.28,2.

W poniedziałek rozegrano
eliminacje skoków z wieży z

19.28,7
(ZSRR)

(NRD)

udziałem 17 zawodników. Naj
lepszy był tym razem Capil-
la (Meksyk), który uzyskał
najwyższą notę 92,05 pkt.

Drugie miejsce po skokach z

ograniczonym współczynni
kiem trudności zajmuje

mistrz Europy Brenner (ZSRR)
— 88.41 — a trzecie jego ro
dak Czaczba 83.70.

Obaj startujący Polacy Bo-
chynek (62.89) i Baklarz (55.91)
nie zakwalifikowali się do fi
nału, w którym startować bę
dzie trzech zawodników
ZSRR, trzech Węgrów, dwóch
Rumunów, dwóch skoczków
NRD oraz po jednym z Austrii
i Meksyku.

kich warunkach. Po jedno
dniowej przerwie deszcz znów
zaskoczył zawodników na tra
sie, utrudniając im przebycie
poszczególnych odcinków,
zwłaszcza w górach.

Poniedziałkowy etap mocno

przerzedził i przetasował staw
kę zawodników. Mnożyły się
defekty, wyczerpywały siły, a

w rezultacie z 99 zawodników,
którzy wystartowali do II eta
pu na metę przybyło zaledwie
44. Łączna długość wynosiła
255 km., a trasa wiodła z Za
kopanego przez Nowy Targ,
Kiikuszową, przełęcz Beskid,
Babią Górę, Suchą, Myślenice,
szczytami Gorców przez Śred-
niak j Turbacz do Nowego
Targu, skąd szosą do Zakopa
nego. Kobiety w dniu wczo
rajszym nie s-tarto-wały.

Z zawodników krakowskich
odpadli na trasie: Piechowski
(AZS) w klasie 125 ccm oraz

Bębepek j Maa-k St. w Wąsie
250 ccm. Dulińcki ukończył
etap, ale przekroczył wyzna
czoną granicę czasu i nie bę
dzie mógł już startować.

Bez głównyćn punktów kar
nych są jeszcze tylko dwaj za-

wodnicy: Dwierżinow (ZSRR)
i Zurawiecki (Polska), mając
szanse na zdobycie złotych
medali.

W poszczególnych klasach '

po II etapie prowadzą: |
125 ccm — Kubs-ki (Budow

lani) 8/7 pkt., 2) Potocki (LPZ)
9/17 pkt.,. 3) Warchoł (LPŻ) •

23/14. Krakowianin Winnik
zajmuje 8 miejsce mając 91/17
pkt.

250 ccm: 1) Zurawiecki (Bu
dowlani) 0/10, 2) Brendler (
(Włókniarz) 10/9, 3) Śmigielski i
(CWKS) 20/13.

Pater (Gwardia Kraków)
zajmuje 5 miejsce — 27/20 (
pkt., a Walter z krakowskiej {
Unii 13 miejsce — 65/19 pkt. i

350 ccm: 1) Dwierżinow
(ZSRR) 0/14, 2) K-irsiź (ZSRR) I

3/15, 3) Kuiksin 7/18.
500 ccm: 1) Kwiatkowski

(CWKS) 20/15, 2) Szarle (Spar-
ta) 63/8, 3) Gargul (Górnik)
77/17.

W punktacji zespołowej o

Wiełką Nagrodę Tatr prowadzi
Polska — 28/32 pkt. przed
ęSRR — 44/46 pkt. oraz Buł
garią, NRD i Węgrami.

(t. t.)

1 APOLLO: „Y/esole kumoszki z Wind-

iso-iu” — godz. II . SZTUKA: „Czerwo
ny krawat” — godz. 13.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „lut szczęścia” godz. 15.45

18, 20 15. UCIECHA: , Wróg publiczny
nr 1” g. 15.45, 18.00 20.15. WANDA:

..Glos przeznaczenia” godz. 15.45, 18

20.15. WARSZAWA: „Achtungl Band:-

tenl" godz. 15.45, 18, 20.15 WOLNOŚĆ:

„Mały uciekinier” godz. 16. 18, 20

SZTUKA: „Proces przeciw miastu” godz

15.45, 18, 20.15. Ml GWARDIA: „Skan

derbeg” godz. 15.30, 17.45, 20.00 .

-

ŚWIT: „Pierwszy po Bogu” — godz. 16,

18, 20. STAL: „Porucznik Rakoczego”
— godz. 16, 18, 20. - PRZY
JAŹŃ: Wszechświat, Mistrzowie jazdy

figurowej — god?. 16, 17, 18, 19, 20

! Jabłonka o złocistych jabłkach, 9 kur

czątek — godz. 15, 16. ZWIĄZKOWIEC:

„Neapolitańczycy w Mediolanie” godz.

19.

Wszystkie kina krak.

„Kronikę Festiwalową” I

Mlęózynaredowych Igrzysk

Młodzieży.

Yzyśwlellają

zójęcia z

Sportowych

*

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: III Klinika Cho

rób Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgicz
na AM.

POŁOŻNICZY: TI Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM.

*

APTEKI:

Mogilska 16, Grodzka 17, Pt. Mate'ki

2, Bohaterów Stalingradu 77. Krowo

derska 74, Zwierzyniecka 7, Borek Fa-

lęcki.

PROJEKTANTA lądowego budownictwa kole
jowego zatrudni zaraz Biuro Projektów Prze
mysłu Nieorganicznego oraz Kwasu Siarkowe
go. Zgłoszenia w godzinach rannych w Sekcji
Personalnej — Kraków, Rynek Główny 22 I p.

•ii K-2703

INŻYNIERÓW-INSTALATORÓW do prac c.o.

wod.-kan. i instalacji przemysłowych oraz

KOSZTORYSANTÓW instalal-budowl. - za
trudni Biuro Projektów Przemysłu Cementu i
Wapna w Krakowie — w charakterze projek
tantów. — Warunki płacy do omówienia na

miejscu. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr —

Kraków, ul. Włóczków 7 — w godz. od 7 do 15.
K-2703

Kwalifikowanych MASZYNISTÓW turbino
wych, PALACZY i pracowników NIEKWALI-
FIKOWANYCH do odpopielania, nawęglania i

transportu zatrudni natychmiast Elektrownia
Krakó'.v. Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej
obowiązującej w energetyce. Zgłoszenia przyj
muje Dział Kadr Elektrowni Kraków, ul. Daj-

wór 27, pokój nr 13 od godz. 7 do 14,45.
____

K-2672

LEKARZA weterynarii zatrudnią zaraz Krak.

Okręgowe Zakłady Tuczu Przemysłowego. —

Zgłoszenia osobiste — w Sekcji Personalnej
KOZTP. Kraków, Rynek Gł. 15 III p.

K-2704

BUFETOWĄ łub BUFETOWEGO, KELNERA
łub KELNERKĘ zatrudnią natychmiast Kra
kowskie Kolejowe Zakłady Gastronomiczne
Zakopane—Kasprowy Wierch. Mieszkanie na

miejscu. Zgłaszać się na adres: Zakopane —

Skrytka pocztowa 171. K-2691

3 INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW, 1 TECH-
NIKA-MECHANIKA ze znajomością kotłów
parowych, 6 MASZYNISTÓW i PALACZY

lokomotyw wąskotorowych, 2 OPERATORÓW
na koparkę parową, 2 KAPITANÓW na ko
parkę pływającą, 2 MOTOROWYCH i 6 FLI
SAKÓW zatrudnią zaraz w Tarnowie i Od
działach Terenowych — Tarnowskie Zakłady
Eksploatacji Kruszywa w Tarnowie. Warunki

płacy do .omówienia w Dziale Kadr, Tarnów,
ul. Targowa 1. K-2685

Kasze Igrzyska wkraczają w drugą
fazę. Warszawa w dalszym ciągu
pulsuje, żyje Festiwalem i Igrzys
kami. Na placach, ulicach i stadionach

trwają spotkania dziewcząt i chłopców.
Francuscy dokerzy bawią się i tańczą z

wietnamskimi dziewczętami, niemieckie
uczennice z polskimi studentami, ja
pońscy zapaśnicy przyjaźnią się z polski
mi zawodnikami;

Zdobywca złotego medalu w walkach

wolnych, Polak — Janek Kuczyński za
przyjaźnił się z Japończykiem — Kane-
ko. Już w trakcie turnieju mały Japoń
czyk na jednym z treningów nauczył Po
laka kilku nowych nieznanych u nas

chwytów i właśnie jednym z nich Ku
czyński położył na łopatki — przeciwnika-
w walce finałowej i zdobył dla naszych
barw jedyny w tej dyscyplinie złoty me
dal.

Atmosfera przyjaźni trwa i przetrwa
wielkie dni Warszawy. Dni te przejdą
do historii, jako jeszcze jeden etap
na drodze zbliżenia młodzieży całe
go świata. W tym warszawskim spotka
niu ogromną rolę odgrywają Igrzyska.

Zdajemy sobie sprawę że właśnie

Kartki

sport: zacięta, szlachetna rywalizacja
wytwarza najlepszy grunt do zadzierz
gnięcia przyjaźni. Widziałem jak po fi
nałowym biegu na £00 m kobiet popu
larna Strickland podeszła pierwsza do
zwyciężczyni tej konkurencji — Safro-
nowej i wycałowała ją, gratulując zwy-
cięstwa. Rekordzistka świata w biegu
na 80 m ppł. Jermolenko długo ściskała.
Elę Duńską po ustanowieniu przez Polkę
rekordu w skoku wzwyż. Mistrz Europy
Csordas jeszcze przed wyjściem z base
nu złożył gratulacje Gremlowskiemu p0
jego zwycięstwie nu 400 m st. dowolnym.
Trzeba było widzieć Zatopka jak po u-

lcończonym biegu na 5000 m pierwsze
kroki skieroioał do Jurka Chromika, dłu-.
go, serdecznie życzył mu jak najszyb
szego ustanowienia rekordu świata, na

tym dystansie.

To nie były tylko czcze frazesy, for
mułki... Ludzie ci wyrażali wówczas
steore najgłębsze uczucia, to wychodziła
na jaw ich szlachetność. Wyrosła ona

u nich w czystej, sportowej walce, na

bieżni, skoczni, na boisku czy na korcie.
Jeszcze na olimpiadzie w Helsinkach

poznali się. dwaj wielcy skoczkowie do
ivody, Brenner i Capilla. Wówczas Mek-
sykańczyk zdobył srebrny medal i va

jednym z treningórv pomógł Brennerorot
w- usunięciu wadliwego ułożenia ciała
przy skoku z podwójną śrubą. Dzisiaj
podczas konkursu skoków z wieży, kiedy
jeszcze nie wiadomo było który z nich
wygra (skoki z trampoliny wygrał Bren
ner — przyp, red.) zawodnik radz.eckz
zwrócił Capilli uwagę na odbic'e. 1F ogó
le w Warszawie, na pływalni CWKS,
dwaj wielcy rywale stale obcują ze so
bą, nawzajem udzielają sobie rad i zo
stali już przyjaciółmi.

W tych dniach Igrzysk ujszystkie te

podpatrzone obrazki z życia i startów
czołowych sportowców świata, nabierają
jeszcze żywszej treści. Przekonały i

przekonują nas, jak łatwo nawiązują, się
nici braterstwa między ludźmi, których
łączy szczere, trzoałe i gorące umiłowa-.
nie wspólnej sprawy — przyjaźni.

3. FRANDOFERT

Inlor-

14.25:

muzy

15.25:

INŻYNIERÓW TECHNOLOGÓW ze znajo
mością produkcji materiałów wiążąeych, na

stanowiska st. inspektorów, INŻYNIERÓW
i TECHNIKÓW MECHANIKÓW na stanowi-
wiska st. inspektorów. INŻYNIERÓW i TE
CHNIKÓW ENERGETYKÓW na stanowiska
st. inspektorów, ST. KSIĘGOWYCH ze znajo
mością księgowości przemysłowej oraz kosz
tów zatrudni zaraz

słu Wapienniczego
ul. Waryńskiego 7.
sokokwalifikowane.
Dział Kadr Centralnego Zarządu codziennie w

godzinach od 14 do 15. K-27C9

Centralny Zarząd Przemy-
i Gipsowego w Krakowie,
Reflektujemy na siły wy-
— : Zgłoszenia przyjmuje

*

RADIO:

Najciekawsze audycje:

Godz. 7.40: Wiadomości. 7 .50: „Błę

k:tna sztafeta”. 8.05: Koncert poranny.

9.00: PIOSENKA TYGODNIA. — 12.04:

Wiadomości. 12.10: Przegląd prasy sto

łecznej. 12.30: Folikie melodie tanecz

ne. 14.00: Wiadomości. 14.05:

macje. 14.10: Pieśni Brahmsa.

Muzyka polska- . 14 50: Radziecka

ka ludowa. 15.10: Z MISM. —

Koncert słynnych orkiestr rozrywkowych.
16.30: Dziennik krakowski. 17.00: Fe-

stiwa'owa Estrada Muzyczna. — 13.CO:

PIOSENKA tygodnia! 19.00: Muzyka i

aktualności. 19.25: „Gospodarstwo" —

sztuka J. Iwaszkiewicza. 29.30: „Glos

ma Festiwal”. 21.30: Sian pogody i

dziennik wieczorny. 21.55: Muzyka ta

neczoa. 22 .30: „Piękne glosy”. 22.50:

Muzyka r.a dobranoc. 23.09: Z MISM.

23.50: Ostatnie wiadomości. — 24.00:

llymn i koniec audycji.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, WIELOPOLE 1.

M—6—4312

ZARZĄD
KRAKOWSKICH KOLEJOWYCH

ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH

W KRAKOWIE

podaje do wiadomości, że na podstawie
uchwały Rady Państwa i Rady Ministrów
z dnia 14. XII. 1950 r. — kierownicy Od
działów KKZG 1) w Tarnowie, Dworzec

Kolejowy, — 2) w Chrzanowie, z siedzibą
w Trzebini, Dworzec Kolejowy, — 3) w

Suchej, z siedzibą w Żywcu, Dworzec Ko
lejowy, przyjmują Obywateli zgłaszają
cych się ze skargami ustnymi na działal
ność podległych im jednostek terenowych
w PONIEDZIAŁKI w godz. od 15 do 17 —

w razie święta w dniu następnym.
K-2693

ta szczególnie duże znaczenie
z uwagi na nadchodzący okres
przewozów jesiennych. W toku
wzajemnej rywalizacji polep
szono również współczynnik
pracy manewrowej, a regular
ność biegu pociągów zwiększo
no o 1,4 proc

W celu dalszego rozwoju no
wej formy współzawodnictwa
kolejarze nowohuccy podjęli
ostatnio szereg cennych zobo
wiązań. M. in ustawiacz Piotr
Czajka wespół ze swoją bryga
da zobowiązał się przetoczyć
bezawaryjnie 120 tysięcy wa
gonów oraz skrócić średni po
stój wagonów o dalsze 0 8
godz. Gwarancją wykonania
tego zobowiązania jest posta
nowienie zespołu Czajki stoso
wania w codziennej pracy wy
próbowanej metody radziec
kich nowatorów Guriewa i

■Krasnowa.
Za przykładem Piotra Czaj

ki cenne zobowiązania podjęły
również brygady ustawiaczy
Pawłowskiego i Lutego oraz

zer-noły służby handlowej i re
widenci, którzy postanowili
naprawiać drobne usterki wa
gonów we własnym zakresie,
bez wyłączenia ich z ruchu.

(a w)

dostań

tttiiiczsfcielełtt

Wpisy kandydatów na 2-letnie Studium

Nauczycielskie w Krakowie zostały prte-
dlużone do dnia 10 września kr.

V/ związku z tym dyrekcja przyjmuje
podania kandydatów na Wydział Filo
logii Falskiej I Rosyjskiej.

Padania należy kierować óo dyrekej1
Studium Nauczycielskiego, ul Krupni
cza 48 (Oleandry 8), gdzie też udz:e>

la się szczegółowych fnlormacjt codzien
nie w godzinach od 12 do 13.

KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy zatrudni
natychmiast — Nowohuckie Przedsiębiorstwo
Transportowe Budownictwa Przemysłowego w

Nowej Hucie. Przedsiębiorstwo zapewnia do
bre warunki płacy wg stawek akordowych. —•

Dojazd z Krakowa tramwajem nr 5 do ostat
niego przystanku. K-2655

Wykwalifikowanych, samodzielnych PROJEK
TANTÓW i STARSZYCH PROJEKTANTÓW
z dziedziny architektury, konstrukcji, instala
cji sanitarnych i elektrycznych zatrudni na
tychmiast na okres nieograniczony „Miastopro-
jekt" — Rzeszów. Przedsiębiorstwo Projekto
wania Budownictwa Miejskiego w Rzeszowie,
ul. Wyspiańskiego 4. Mieszkanie zapewnione.

K-2669

W czwartek, 4 sierpnia 1955 r.

zmarła śmiercią tragiczną
w wieku 25 lat

WŁADYSŁAWA ZOŁTA
kandydat PZPR, przodownica pracy.

W Zmarłej tracimy wzorowego pra
cownika i dobrą koleżankę.

DYREKCJA — P.O.P.
RADA ZAKŁADOWA

Wojew. Zakładów Papierniczych
Przemysłu Terenowego

w Krakowie.

OD 15 SIERPNIA br

WPiSI
. na

kursy maszynopisma i stenografii
przyjmuje

SEKRETARIAT STOWARZYSZENIA
STENOGRAFÓW i MASZYNISTEK PRL.

te
Oddz. w KRAKOWIE, ul. BRACKA la I p. g

TELEFON 579-90. ®

Krokowska Bożo Remontowa
TERENOWEGO PRZEMYSŁU

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

W KRAKOWIE

ZAWIADAMIA

że biura Przedsiębiorstwa, mieszczące się
dotychczas przy Rynku Kleparskim nr 4,

oraz przy ulicy Celnej nr 12

Z DNIEM 2 SIERPNIA br.

zostóy pzeidesioiie
na ul. KS. J. POmOOlEGO 65. s

telefony: 245-60 1 248-32. 2

BIELSKIE POWIATOWE
ZAKŁADV PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w KOMOKOWICACH ŚLĄSKICH nr 7

(koło Bielska-Białej) — telefon 25-34, 32-58

(PESCHLA)
z własnych i powierzonych surowców

o średnicach od 6 mm do 63 mm

K-2630

Sprzedaż

CIĄGNIK „Lanz-Bulldog" 45.
przyczepa „Lindner 10", stan

dobry. — ogumione, sprze
dam. Olszewski, Mirosławiec
paw. Walcz. K-2680

GŁOWACKIEMU
ram, Prokocim,
przepuslkę stelą
macie wydano
kawskie Zckt-dy Wyiwórcae
Materiałów Elektrotechnica-
nych. 9951 -g

Lokale

ZAMIENIĘ pokój (22 m2) z

uboczną kuchnią, piwnicą —

(woda, gaz, światłe) w To
runiu, na podobne w Krako
wie. Babula Roman. Toruń
ul. Mickiewicza nr 106 m. 4.

P-710

Zguby
DAL Eugeniusz, zam. Nowa
Huta, zgubił przepustkę tym
czasową, wydaną przez Hu
tę im, Lenina.' 9968-g

Stefanowi,
skradziono

craz legity-
przcz Kra-

OCZKOWSKIEMU Jcnon-i, -

zam. w Kalwarii, skradziono
kwit komisowy nr 2840 wy-
dejiy przez HMD nr 193.

9990-g

PAWELA Zbigniew, zem. w

Chełmku, zgubił przepustkę
stałą wydaną przez Połud
niowe Zakłady Obuwia — w

Chełmku. P-705

KUDZIELKO Jan. zam. w Li
biążu, zgubił przepustkę sta
ła wydano przez Południowe
Zakłady Obuwia w Chełmku.

,<n-705


